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Polska polityka zagraniczna. 


Trzy są główne, zasadnicze, decydujące, na- 
czelne problemy przed naszą polityką zagra- 
niczną: stosunek do Niemiec, stosunek do 
i stosunek do wielkich mocarstw, t. j. w 
praktyce przedewszystkiem Francji i Anglji, 
i ich emanacji Ligi Narodów, które decydują 
o równowadze sił w Etropie, stanowią t. zw. 
trybunał opinji publicznej świata i od których 

szcie w głównej mierze zależy nasza n10ż- 
skania zagranicznego kred 
ten trzeci problem był u nas już od 
z śliwie postawiony i róz- 
y- Na terenie Paryża, Londynu i Gene- 
wy, dzięki zręczności, pracy ywności już 
dwóch poprzednich ministrów 
nicznych ś. p. Aleksandra Sk 
gusta Zaleskiego znikły uprz 
i napaści w stosunku do Pol: 
należyte zrozumienie jej ciężaru 
w równowadze europejskiej, w. 
i w kierunku państwowo-twó: ym, i wre- 
stanowczej woli utrwalenia zdro- 
tych podstaw skarbu i finansów. 
Wyrazami zaufania, które Polska na tych te- 
renach zdobyła, skonkretyzowaniem jej po- 
stępów były po definitywnem uznaniu na- 
ch granie j 1923 — wybór Pol- 
do Rady Ligi Narodów w 1926 jej rec 
lekcja w r. 1929 i 1032, oraz uzyskanie poż; 
ki stabilizacyjnej w r. 1927, 

Ale stosunki nasze z naszymi dwoma bez 
pośrednimi i najważniejszymi sąsiadami! lc 
Żały odłogiem. (Przez szereg, lat odnosiło się 
wrażenie, że (Wa wa wcale nie rozmawia 
ani z Berlinem, ani z Moskwą, że stosunki z 
tymi dwoma rządami ograniczamy do załat- 
wiania spraw bieżących, technicznych. Więk- 
szy wysilek został zrobiony jedynie w kierun- 
ku wyrównania naszego stosunku do Nie- 
miec a mianowicie w czasie rokowań © 
traktat handlowy i umowę Hkwidacyjng — 
jak wiadomo jednak ta próba spełzla na ni- 
czem, z powodu zresztą. tylko złej woli Nie- 
miec, które już podpisanej umowy handlowej 
ratyfikować nie chciały. 

Na naszą długoletnią pasywność W Stosun- 
ku do Niemiec i Sowietów złożył się szereg 
przyczyn. Najważniejszą z nich był fakt, że 
4 w Berlinie i w Moskwie przez długi czas ©- 
czekiwano najpierw szybkiego zalamania się 
Potski — a gdy te rachuby zawiodły — uwa- 
żano Polskę jedynie za klienta mocarstw za- 
chodnich, a przedewszystkiem Francji. Sądzo- 
uo tam, że z Warszawą wystarcza rozmawiać | 
tylko przez Paryż. Silnie, chociaż spokojnie, 
a nawet dyskretnie zaznaczona przez Marszal- 
ka Pilsudskiego niezależność naszej polityki 
zagranicznej, liczenie się w niej tylko i wy- 
łącznie z naszą racją stanu, naszemi potrze- 
bami i naszemi interesami, niezależność, któ- 
ra w niektórych kolach polskich wywołała 
zaniepokojenie, a gdzieniegdzie zagranicą 
nawet pewne dąsy i kwasy, okazała się 
wszakże niezbędną. przesłanką polityki na 
wielką skalę, i dzisiaj zaczynamy już zbierać 
pierwsze jej owoce: zarówno w Berlinie, jak 
zwłaszcza w Moskwie „odkryto Polskę i zvo- 
zumiano, że o stosunkach «z Polską można 
i należy mówić z Warszawą i tylko z Warsza- 
wą. Wyrazem tego zaktywizowania — nie- 
zbędnego i pożytecznego, powtarzamy to raz 
jeszcze — naszej polityki wobec obu naszych 
wielkich sąsiadów, naszej chęci i możności 
prowadzenia z nimi poważnych.  bezpośred- 
nich rozmów, jest nominacja na placówki mo- 
skiewską i berlińską — t j- właśnie na pla- 
cówki, które były dotąd poniekąd traktowane 
jako „kopciuszki jako ubogie krewniaczki 
świetniejszych zachodnich ambasad — dwóch 
najwybitniejszych naszych specjalistów od 
problemów sowieckich i niemieckich pp. Ju- 
ljusza Łukasiewicza i Józefa Lipskiego. Te 
dwie nominacje kategorycznie św adczą, że 
nie chcemy pustki ani w naszych stosunkach 
z Niemcami, ani % Sowietami, lecz że nasz 
stosunek do nich chcemy wy pelnić treścią, 
odpowiadającą naszej naczelnej trosce, t. j- 
glębokiemu, uczciwemu, poważnemu dążeniu 
do utrzymania pokoju. 

Jak dotąd znormalizowanie 


„ poja e 
atunkowego 
siłku jej lud- 


naszych sto- 


- sunków z sąsiadami posunęłto się znacznie da- 


lej z Resją, jak z Niemcami. Po parafowaniu, 
"podpisaniu i ratyfikowaniu paktu o nieagre- 
sji z Z. S.R. RÓ w roku ubieglym, została pod- 
pisana w dniu 3 lipca b. r- w Londynie przez 
komisarza Litwinowa, delegata Polski hr. 
Edwarda Raczyńskiego oraz przedstawicieli 
Afganistanu, Łotwy, Estonji, Turcji, Persji 
i Rumunji (później i Finlandji), konwencja 
o określeniu napastnika. Konwencja ta zosta- 
ła jednocześnie (w dniu 15 bm.) ratyfikowana 
przez Prezydeńta R. P. i Centralny Komitet 
Wykonawczy Z. S. R. R., wchodząc w ten spo- 
sób w życie w stosunkach między Z. S. R. R. 
i Polską. jez 

Całość tych aktów — a także szereg udat- 
nych posunięć o charakterze manifestacyjno- 
propagandowyin, jakoto podróż posła Mie- 
dzińskiego do Moskwy i rewizyta redaktora 
Radka w (Warszawie, wzajemne odwiedziny 
lotników polskich i sowieckich, organizacja 
zawodów sportowych polsko-sowićckich, wy- 
stawy sztuki sowieckiej w 'Warszawie i pol- 
skiej w Moskwie, wreszcie zmiana form prasy. 
po obu stronach granicy -— stworzyła daleko | 
jdące odprężenie w stosunkach polsko-sowiec- 
kich, stworzyła atmosterę psychiczną, wywo. 


+ 


0-|wej, która sprezentowała broń, 
lala nastroje 1 na zachód od Stolpiec ina z p, ministrem przemysłu i handlą złożyli wi- 


wschód 6d Niegorelaje, 
możliwiają i wykluczają calkowicie 
wojnie połsko-sowieckiej, ale nadto 
drogę do współpracy gospodarczej, 


które ni 


myśl o 
torują: 
która dia 


obu krajów może de wysoce pomyślne re- 
zultaty. 
Fakt ten należy powitać z. całkowitem 


dowoleniem i aprobatą be 


tę lin sadniczą poprzeć i 
nym kierownikom nasz 
ne, 


czuciem obecnej rze 
drogę stworzenia definitywnej atmosfery po- 
koju na naszej granicy wschodniej, -wkrot 
li — jes zekonani — bez jakie 
kolwiek dwuznacznych planów i kombinacyj, 
uczciwie i szczerz 
Ta nowa linja- naszej poli 
tembardziej uderzająca 
Piłsudski, ani minister s 
p. Józef Beck, . ani poseł R. P. w 
Łukasiewicz, ani naczelnik wyd 
M. S: Z. p. Schaetzel nigdy z żadnem 
twem: nie mieli nic wspólnego, le: 
alą przeszłością byli związani 
c antyrosyjs takt, że di 
13 lat po wojnie z Sowietami, ci właśnie lu- 
dzi postanowili definitywnie spory polsko- 
rosyjskie zapomnieć i zamknąć świadczy do- 
bitnie, że w ostatnich latach zajść musialy 
jakieś adnicze na naszej granicy wschod- 
niej ziniany 4 
Jakież to są zmiany? Główną, najistolniej- 
Sz cydującą j fukt, że polityka zagra- 
na Sowietów stała się pokojową. Nie cho- 
— ale o rzeczywistość. Wszy- 
scy obserwa zie polityki Sowietów, czy to 
tutaj, na Bliskim Zachodzie, czy gdzieindziej 
na Bliskim (Wschodzie lub nawet ma Dalekim 
Wschodzie doszli do przekónania, że, przy- 
najmniej narazie, Sawiety są wyłącznie zaab- 
sorbówane problemami wewnętrziuemi, prze- 
dewszystkiem gospodarczemi, i że w tym sta- 
nie rzeczy nie mają ani ochoty, ani możności 
wdawać się w awantury wojenne. Z czynnika 
zaborczego, awanturniczego Sowiety. staly się 
czynnikiem _ pokojowym, stabilizacyjnym. 
Niema danych, by wątpić, że dzisiejsza poko- 
jowość Sowietów jest szczera. Wiąże się ona 
z dzisiejszą. linją polityczną Stalina, obecnego 
dyktatora sowieckiego. /Co jest na lewo od 
Stalina — trockizm — to jest już Komintern, 
program rewolucji wszechświatowej. Co jest 
na prawo od Stalina — to jest już nacjona- 
lizm rosyjski. Ze wszystkich kierunków so- 
wieckich, kierunek Stalina jest najbardziej 


pokojowym, i, możemy powiedzieć, dla | 


ylko unie- |. 


najkorzystniejszym. 
my powodów 


Z Rosj 
zukać kłótni i zaczepki. 
Drugim momentem, który warunkuje naszą. 


— na- 
£ dej, że na stosunki 
z 6bcemi krajami nie powinny być uzaleźni 
ne od ich ustrojów wewnętrzni, 
wizm, 0! nam 
Komur e powinien być niewątpl 
wie  jaknajenergiczniej tępiony. Ale stąd do 
interwencji celem zgnierenia ustroju komuni- 
styczuego w Rosji jest cała przepaść. Pod tym 
względem tradycje francuskiej dyplomacji 
slugują adównićtw Król ar 
ścijańs| ek I zawiera sojusz mię 
„majs ą Kościpła* i portą ottomań 
ską i dobrze na tem wychodzi. W polityce za- 
granicznej nie można się kierować sentymen- 
tem, ani też podporządkowywać realne, bez- 
pośrednie inter bardziej czólnym, wszech- 
ludzkim. ideałom. C; obronić kapita- 
lizm kosztem naszej zaglady? 

zed wielką wojną znane były dwa stany: 
pokój i wojna. Po wojnie powstał trzeci: ani 
j, ani wojna, a właściwie wojna w 


mpaty 


kiemi 
ki to właściwie stan ukrytej wojny panował 
przez szereg lat po traktacie ryskim na n: j 
wschodniej rubieży, taki stan panuje, ni 
ty, po dziś dzień na naszej zachodniej grani 
Z Rosją zawarliśmy latach 1932—3 defin 
tywnie pokój i to j caly sens, cała treść i 

ile znaczenie ostatnich umów polsko-sowiec- 
kich. Pakty polsko-sowieckie nie są przymie- 
rzem, nie są zaczątkiem koalicji, nie są ws 
pem do innej wojny. Są definitywnym trak- 
tatem pokoju — tylko i wyłącznie. 

Są głosy, rozpatrujące umowy polsko-so- 
wieckie pod kątem widzenia stosunków pol- 
sko-niemieckich. Nie widzimy tej łączności. 
Nawet gdyby stosunki polsko-niemieckie by 
ly najlepsze, należałoby powitać odprężenie 
z Sowietami z uznaniem. Albowiem utrzymy- 
wanie stanu „mi pokój, ni wojna* jest non- 


sensem. A wojny z Sowietami nawet najpo- 
myślniejszej, najbardziej udanej nie _ pra- 
gniemy, R 


Chcemy pokoju. Jesteśmy przeświadczeni 
o słuszności naszych Uńsiejszych granie i o 
tem, że wystarczają one dla zabezpieczenia pel- 
negò rozwoju naszego narodu. Jesteśmy prze- 
świadczeni, że wzmocnienie potęgi naszego 
kraju leży nie w jakichkolwiek zaborach, lecz 
w pokojowym rozkwicie naszych zasobów go- 
spodarczych. 

Znormalizowanie naszych stosunków z na- 
szymi wschodnimi sąsiadami odpowiada te- 
mm założeniu — i spotyka się niewątpliwie z 
uznaniem i poparciem całego społeczeństwa, 
polskiego. 


Niemcy zrozumieli jak wielką jest siła 
solidarności i woli Polaków. 
Berlin 22 września. 

(PAT) „Vossische Żeitung* pod tytułem „Po~ 
tyczką Piłsudskiego“ zamieszcza artykuł swe- 
go korespondenta warszawskiego, który 
stwierdza, że w subskrypcji „Pożyczki Naro- 
dowej* biorą udział wszystkie obozy mpolity- 
czne. 

Korespondent pisze w dalszym ciągu, że gdy 
społeczeństwo potrafi na pierwsze wezwanie 
wydobyć nie 120 miljonów, ale 180, czy 240 — 
to przedstawiać to będzie ofiarę, mogącą za- 
pewnić przyszłe pożyczki zagraniczne oraz | 
dać dowód zdolności kredytowych Polski. 

Korespondent podkreśla dalej Takt, że Pol- 
ska nie wprowadziła ograniczeń dewizowych 


„Pożyczka Piłsudskiego* 


[Ra 


ani w obrotach kraojwych ani w zagranicz- 
nych. We wszystkich obozach — pisze autor 
artykułu — istnieje świadom. jakiekol- 
wiek ograniczenie budżetu mogłoby się odbyć 
jedynie kosztem budżetu wojskowego, na co 
żadne stronnictwo w Polsce dziś się nie zgo- 
dzi wobec niebezpieczeństwa wojny, grożącej 
od strony Niemiec. e: 

Przechodząc następnie do sposobu rozpisy- 
wania. pożyczki, autor artykułu wyraża przy 
puszczenie, że wyniesie ona około 240 miljo- 
nów złotych i rozdziela ją w następujący 
sposób: 70 miłjonów — wojsko i urzędnicy, 
50 miljonów — pracownicy, 60 miljonów 
przemysł, 40 miljonów — handel, 10 miljo- 
nów — wolne zawody oraz 10 miłjonów — rol- 
nietwo. 


Powrót min. Butkiewicza. 

W piątek rano powrócił do Warszawy mini- 
ster komunikacji inż. Butkiewicz z podróży. 
inspekcyjnej po województwie krakowskiem| 
i sląskiem. > 


Premier Jędrzejewicz w 
Gdań: 


rano przybył na dworzec w Gdańsku specjalny 
pociąg wiozący p. premjera Rady ministrów 
Jędrzejewicza, ministra przemysłu i handlu 
Zarzyckiego, naczelnika wydzialu prasowego 
w prez, n Rady ministrów Święcickiego 
iin. Na granicy Gdańska na stacji Hohenstein 
witał gości przedstawiciel senatu radca Blu- 
me. Na- peronie dworca gdańskiego zebrali się. 
na powitanie senatorowie Dr Kluck, Dr Wier- 
ciński-Kaiser i Batzer oraz inni wyżsi urzęd- 
nicy senatu, tydzież polscy urzędnicy biura 
komisarza generalnego, kierownicy, urzędów 
iinne osobistości oficjalne z min. Papće na 
czele. Zebrała się PER B znaczna ilość publi- 
czności, która wznosiła okrzyki „Niech żyje 
Polska". Goście polscy weszli do salonu recep- 


cyjnego, gdzie minister Pape przedstawił pf 


prezesowi Rady ministrów szefów urzędów 
gdańskich oraz inne osoby. ` 
'W senacie. 
© godzinie 10-tej "p. premjer: Jędrzejewicz 
oraz minister przemysłu i handlu Zarzycki 
udali się do gmachu senatu, przed którym u- 
stawiona była kompanja honorowa Schupo. 
Po przejśćiu przed irontem kompanji honoro- 
p. premier 


zytę prezydentowi senatu gdańskiego Drowi 
Rauschningowi. Następnie p. premjer wraz z 
p. minstrem Zarzyckim odjechał do komisa- 
rza generalnego Rzplitej p. Papćego. 


Dziennikarze polscy w Gdańsku, 


Gdańsk 22 września. 

(PAT) Dzisiaj o godzinie 7-mej rano przyby= 
ła pociągiem wpospiesznym z Warszawy . wy- 
cieczka 14 dziennikarzy polskich oraz 5-ciu 
korespondentów pism i agencyj zagranicz- 
nych z Warszawy. Na dworcu wycieczkę powi- 
tał prezes gdańskiego syndykatu dziennikarzy 
p. Zarske w mundurze S. A. oraz p. Tarnow- 
ski referent prasowy komisarjatu generalnego 
Rzplitej. 


Delegacja inwalidów u min. Zawadzkiego. 


Koncesjonowana sprzedaż alkoholu utrzymana. 
” Minister skarbu prof. Zawadzki przyjął wczo- 
raj delegację Związku inwalidów wojennych, 
która interwenjowała w sprawie zaniechania 
zniesienia koncesjonowanej sprzedaży wyro- 
bów tytoniowych. P. minister przyrzekł dele- 
gacji sprawę tę dokładnie rozpatrzyć. ' 

Równocześnie dowiadujemy się ze sfer mia- 
rodajnych, że pogłoski o zamierzonem jakoby 
zniesieniu koncesjonowanej sprzedaży wyro- 
bów monopolu spirytusowego nie odpowiada- 
ją prawdzie. 


2 działalności Banku Akceptacyjnego. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady Banku 
 Akceptacyjnego, na którem po rozpatrzeniu 
i zatwierdzeniu budżetu banku na rok nasięp- 
ny, uchwaleniu regulaminu dla Rady i dyrek- 
cji bauku — wysłuchano informacyjnego spra- 


c 


Rok | Xx. 


REI PZŁ TT TOCZY ES ZSR DYW W RZ A TEAC 


Stalina nie REA dania dyrekcji o dotychczasowej dzialal- 


ności banku. Jak się ze spraw 
kazuje dotych: 
syjnej sa do: 
tucja w 
ani jednego 


zdania tego. o- 
asowe rezultaty akcji konwer 
nikle. Dotychczas żadna in. 
ska nie zdołała przeprowa 
układu konwersyjnego. Z tego 
watosićby należało, że prace w tym kierunku 
nie zostały j e nałeżycie postawione. Zpo- 
śród instytucyj kredytowych państwowych 
bardziej zaawansowany w kierunku zawi 

rania układów tego rodzaju jest P. B: Rolny, 


ci 


jedna i on nie sfinalizował dotąd żadn 

transakcji. B. G. K. nie w edł jes z fazy 
zygotowań. W wielu wypadkach: 
zeprowadzaniu akcji konwersyj- 


ch 


ania pi 
jak naj- 
więcej gotówki w okresie pożniwnym a tak- 
że — co zostało stwierdzone — z chęci przewa- 
lutowania dolarów na złote według dawnego 
kursu, 


Powrót parlamenlerzystów polskich z Jagosłaeji 


Wczoraj powróciła do Warszawy z Jugosla- 
wji wycieczka parlamentarzystów polskich. Po: 
seł jugosłowiański w War min. Lazare- 
wi któr towar: 
przed wyjazdem z Jugosław 
pism oświadczenie, 
parlamentarzyści polsty pr: 
Jugosławji nad wyraz serdecznie. 
skim kościele ks. biskup Uecelini błogosławił 
parlamentarzystów polskich tym samym krzy- 


zaw 


W ostatnich tygodniach pojawiać się zaczęły | przez wzgląd na Austrję. 


wiadomości o tem, jakoby wobec trudności, na 
je napotyka akcja hitleryzmu przeciw Au- 
uderzyć miano z Niemiec zkoleł na Cze- 
chosłowację. (Dowodzić tego mają zarówno 
wieści o tworzeniu w Niemczech „czeskich* od- 
działów. szturmowych, pod któremi rozumieć 
należy oczywiście oddzialy tworzone z emi- 
grantów niemieckich z Czechosłowacji, jak i 
daleko posuniętej organizacji irredentystycz- 
nej w kraiku Hulczyńskim, 1]. w tej cząsteczce 
Śląska Górnego, jaką Czechosłowacja otrzy 
mała od Niemiec. Jakkolwiek jednakże alar- 
mująco i sensacyjnie brzmiećby magl 
dzaju wiadomości, to jednakże trzeźwe rozwa- 
żenie pro i contra możliwej akcji prowadzi 
zgóry da oczywistego wniosku, że w tej formie 
Czechosłowacji żadne istotne niebezpieczeń- 
stwo nie grozi i że na jakies faktyczne ponwa- 
nie się z zewnątrz na cał Czechosłowacji na 
dosyć odległą przyszłość się nie zanosi. Nie 
mialoby to zresztą ani żadnych widoków ani 
polityeznego sensu, przynajmniej tak długo, 
jak długo taki akt zzewnątnz nie mógłby liczyć 
na odpowiedni rezonans wewnętrz w repu- 
blice czeskiej. Fi 


Jeżeli natomiast idzie o sytuację wewiętrz 
ną, fo stan rze: nie przedstawia się może bez- 
pośrednio tak groźnie, ale miemniej mie przed- 
stawia on się bynajmniej uspokajająco. Mamy 
tu na myśli przedewszystkiem sytuację wśród 
Niemców czeskich. Jak wiadomo sym:patje dla 
Rzeszy i wuch wszechniemiecki był wśród mich 
dosyć silny przed wojną, a trudno przypusz- 
czać, by ci sami Niemcy żywili bardziej gorg- 
ce mczucia dla regine'u prezydenta Masaryka, 
niż dla rządów Franciszka Józefa. Jeżeli się 
jeszcze zważy i ten fakt, że dla Niemiec dzi- 
siejszych w ich propagandzie zagranicznej w 
stosunku do Czechosłowacji odpaść musiały 
zupełnie te hamulce, które utrzymywały 
Niemcy Hohenzollernów w stosunku do Au- 
strji Habsburgów, to zrozumiemy, że macisk 
z Rzeszy ma Niemiców czeskich wzmógł się o- 
Eromnie, ale opór zmalał. Gra tu zaś idzie o 
stawkę nie bylejaką. Iicie nietylko o 4-milj 
nową blisko luda niemiecką, stanowiącą 
prawie % ludności republiki czechosłowackiej, 
ale w dodatku o ludność zamieszkującą o0bsz 
ry nadgraniczne cd strony Niemiec, niezmi 


nie łatwe do penetracji politycznej i ewentnal- 
nej akc 


bezpośredniej ze strony. Niemiec, i to. 

dzo zasobną i bogatą. Udział kapi- 
tału niemieckiego w bardzo wielu przedsiębior- 
'stwach finansowych i przemysłowych Czecho- 
Slowacji jest aidsa poważny, a Bóg jeden wie 
tylko, jaka część tego kapitału pochodzi istot- 
nie z kieszeni niemieckich obywateli Czecho- 
|stowacji, a jaka część jest Wansmitowaną za 
ich posrednictwem własnością Niemców z Rze- 
szy. Toteż nie dziwnego, że dojście do przyjaz- 
nego modus vivendi z Niemcaini uchodziło 
w oczach bardzo poważnych kierowników poli- 
tyki czeskiej od prezydenta Masaryka począw- 
szy za conditio sine qua non pomyślności: po- 
litycznej Czechosłowacji. Postarżio się o reali- 
zację tego postulatu za cenę miemałych u- 
stępstw i trudności w samym obozie czeskim 
przez wprowadzenie Niemców do rządu i sklo- 
nienia części przynajmniej. stronnictw nie- 
mieckich do kocperacji z czeskimi, idąc tu za 
dobremi choć przenicowanemi na nowy użytek 
wzorami dawnej Austrji Dziś cały ten ważny 
filar podpierający sklepienie polityczne repu- 
bliki czeskiej zaczyna się chwiać i rysować 
pod uderzeniami agitacji nacjonalistycznej. 
Wprawdzie koalicyjne stronnictwa niemieckie 
trwają dotąd przy programie . współdziałania 
z Czechami, ale jasnem jest, że długo to nie 
potwwa: Są to przedewszystkiem stronnictwa 
dewicowe, jak socjaliści, którzy ze zrozumia- 
łych przyczyn opomują przeciw hitleryzmówi, 
lua jak clnześcijańsko-spoleczni, alziatający 


em, którym Marko Dimiant przed bitwą pod. 


_ EER ERT a hitleryzm. 


Wiedniem  blogosławił 
Podczas kazania biskupa i po odśpiewaniu 
ymnu „Boże coś Pólskę* wszyscy obecni w 
ciele mieli łzy w oczach, Cel wycieczki — 
zdaniem min. La 


wojska Sobieskiego. 


rewicza — a mianowicie za- 
poznanie s e stosunkami ekonomicznemi, po- 
litycznemi i spolecznemi królestwa Jugosławji 
został całkowicie osiągnięty. 


Płk. Filipowicz opuścił szpital. 
Moskwa 22 września. 

(PAT) Pik. Filipowicz opuścił dziś Jadryn 
udając się do miasta Czeboksary, 
do Moskwy, gdzie ocz 
lub niedzielę. Wczoraj plk. Filipowicz po raz 
pierwszy opu szpital j w towarzystwie 
przedstawiciela republiki cezuwaskiej, repre-. 
zentanta głównego urzędu awjacji cywilnej 
Kaplana i władz miejscowych zwiedził miej_ 
sce katastrofy, a następnie kołchozy i sow- 
choz, gdzie płk. Filipowicz zostal zapraszoly 
przez robotników na obiad. 


Przyjęcie na część zwycięzeww nagrody Górdon-Domnela, 
Montreal 22 września. 

(PAT) Wczoraj rano przybyli do Montrealu 

kpt. Hynek i por. Burzy 


a stamtąd 
kiwany jest w sobotę 


'Przywieżli oni! 


e | ze sobą balon, na którym odnieśli zwycięstwo 


7 kolonja polska 
eùtuzjgstyczne prz, 


zgotowala zwycięzcom 
cie w Domu Polskim. 


S e 


RZ 


To jednakże stano- 
wisko kierowników politycznych tych party) 
nie odpowiada bynajmniej temu, co dzicje się 
nà dole, gdzie propaganda hitleryzmu czyni 
z dnia na dzień zdobycze. Jawnie lub półjaw= 
nie sprzyja hitleryzmowie znaczna część prasy 
niesocjalistycznej niemieckiej, a ostatnio- wy= 
stąpienia, nawet lak rzekomo ostrożnej „Rohe- 
mii“ dowodzą, jak potężnemi wpływami 
opinię niemiecką w Czechach dysponują  ma- 
rodowi socjaliści. Dni ostatnie przyniośly toż 
poważny ich sukces na grwicie parlamenta 
nym; "gdzie udało się im przeprowad: 
Gleichschaltung" stronnictw (prawicowych 
centrowych w jednolitą „Die deutsche Vol 
front“, liczącą już 21 posłów. Panuje powszech 
na opiuja, że w razie rozpisania wyborów: „wn 
zi” „amietliby* na swą korzyść wszystkie 
stronnictwa burżuazyjne wśród Niemców cze- 
skich i tak bardzo oslabili socjalistów, że © 
koalicji! chesko-niemieckiej! nie mogłoby: już: 

być mowy. í 


Na dalszą mete ta robota wewngtrzia wśród < ZA 
Niemców czeskich (przygotować moža: istotnie 


grunt pod jakiś zamach hitlerowski na granica 
Czechosłowacji. Może, ale nie musi. Nie brak 
twierdzeń, że dążenia jej są. pozornie mniej 
awanturnicze, ale w praktyce znacznie groż= 
niejsze; oto wzięcie w tryby Niemców czeskich! 
ma ułataw Rzeszy akcję znacznie grożniej- 
szą dla Czechosiowacji, zmuszenie jej pod 
groźbą okrojenia granic do kapitulacji wobec 
Niemiec i na wypadek opanowania Austrji 
wciągnięcia jej w ekonomiczne 1 polityczne 
współżycie z Rztszą, słowemnawrót do stosun= 


na 


F 


ków z przed wieków, wcale dlu Czech niews- 


sołych. 

Na bliższą metę. agitacja hitlerowska grozi 
Czechosłowacji  zbulwersowaniem: stostimków 
wewnętrznych, „opartych dzis 0 kompromis 
z Niemcami, młatwiający Gzechom zwalczanie 
dążności autonomistycznych wśród Słowaków. 
Gdyby kompromis niemiecko-czeski upadł Pra- 
ga miałaby do wybor albo porzucenie syste= 
mu rządów parlamentarnych przejście do 
jakiejś dyktatury demokratycznej czy miede- 
mokratycznej, © w każdym razie „do. ekspery- 
mentu bandzo niebezpiecznego, albo też poros 


zumienie się z autonomietami słowackimi. By- 


łoby ono również dosyć kosztowne, bo po o- 
stadnich sukcesach nitrzańskich Hlinki i po pò- 
parciu jakie otrzymał z Watykanu, na powaio 
autonomiści słowaccy stawialiby ewe żądania 
w calej pełni; kosztów tych bóją się w Pradze 
zarówno dlatego, że nie ufają autonomistoni, 
posądzanym zresztą niesłusznie 0 sympatje | 
węgierskie, jak i dlatego, że nio wiewzą, by 
ugoda ze Stłowakami uratowała Czechosłowa- 
cję w stosunku do Niemiec. Walka z Watyka- 
nem, na którą w ostatnich dniach zdecydował 
się rząd praski, mie mogąc wymusić ha aan= 
cjuszu, A w istocie na Watykanie otwartego 
potępienia czy pociągnięcia do odpowiedział- 
ności Hlinki, dowodzi, że ta ostatnia mózli= 
wość — ugoda ze Słowakami — nie bwana jest 
tam sv tej chwili pod uwagę. Walka, jaką z nie- 


małą dozą irytacji prowadzi pnzeciw hitleryz=" ž 


mowi i w Czechostowaci i pora dej granicami 
zbliżona do rządu prasa” czeska, - dowodzi 
wszakże, że miebezpieczeństwo-z tamte] strony 


rośnie i że decyzji co dó zasadniczych wytycz- : 


nych politycznych republiki czechosłowackiej 


Lindberghowie w Moskwie 
Ff Moskwa 22 września. 

(Tel. wł.) Lotnik amerykański pul 
Lindbergh przybył dziś wraz z małżonką do 
Leningradu i wylądował na Jotnisku o godz. 
12, witany przez sfery lotnicze i reprezentan- 


tów wladz wojskowych i cywilnych. 


Ez: 


Pożyczka Narodowa. 


Armja dla państwa. 


„Dowódca Okręgu Korpusu Nr. V. gen. bry- 
gady Jerzy Narbutt+Łuczyński wraz z całym 
podległym mu konpusem oficerów, podofice- 
rów, urzędników oraz robotników — zasuh- 
skrykowali. 67% Pożyczkę Na Wa W wyso- 
kości ogólnej 1,950.000, ofiaru, 100% wzglę- 
dnie 75% swych pobotów: i 


. . 


Uniwersytet Jagielloński a Pożyczka. 

IW dniu 21 bm. odbyło się w Auli uniwersy- 
teckiej pod przewodnictwem rektora prof. Dra 
Stanisława Maziarskiego i przy współudziale 
prorektora prof. Dra Adama Krzyżanowskie- 
go, ogólne zebramie wszystkich profesorów 
i pracowników Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
na którem postanowiono gremjalnie wziąć u- 
dział w subskrypcji 6% Pożyczki Narodowe. 

Ponadto poza subskrybowaniem Pożyczki” 
Narodowej przez poszczególnych profesorów 


i pracowników, Uniwersytęt Jagielloński jako | 


„osoba prawna subskrybuje ze swoich fundu- 


szów kwotę 10.000 złotych. 

Zrzeszenie urzędników Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego niezależnie od subskrypcji poszcz 
gólnych urzędników zadeklarowało osobno z 
funduszów Zrzeszenia WSR 500 złotych. 

Urzędnicy Polskiej Akademji Umiejętno- 
ści, tak kancelarji prezydjalnej jak i central- 
nej administracji dóbr uchwalili subskrybo- 
wać Pożyczkę Narodową w wysokości 75% do 
100% swoich poborów miesięcznych: 


Wobec licznych zapytań w sprawie bonifi- 
katy jaka przysługuje subskrybentom 6%-wej 
Pożyczki Narodowej przy jednorazowej wpła- 
cie całej należności zgóry, informujemy się 
że bonifikata ta wynosi zł. 1.20 od 100 zł. wa 


| tości nominalnej subskrybowanych obligacyj. 


lWobec powyższego cena obligacji 50-złoto- 
wej wynosi zł. 47.40, 100-wej zł. 94.80, 500-wej 
zł, 474 i 1000-wej — zł. 948, 


Węzeł gordyjski. 


"Bez należytego wrażenia przeszły przez prasę | 44.916,601 zł. 


krótkie wzmianki ọ wynikach 
wódzkiego Biura do Spraw 


badań Woje- 
fin: 


W 


item województw Jednakże 
statystycznych 
bardzo, pouczające i zasługują na uwagę. 
wiem, czy inne Biura wojewódzkie spróbowa- 
ły podjęcia analogicznych badań; w każdym 
razie mie ogłosiły ich, czego trzeba żałować 
Yardzo 1 do czego, nie możną zachęcać dość 


gorąco, Wszelkie publikowane dotąd i przez | toniatycznie zadłużenie 


ogoby: urzędowe (poczynając od znanej i gło- 


śnej statystyki, podanej w expose sejmowem| mę 28 


Przez b. ministra: rolnictwa p, Jantę+Połczyń- 
skiego) i przez osoby prywatne grzeszą. oczy- 
wiste nieścisłością i mają wyrażne piętno sub- 
jektywizmu; dopiero, badania bezpośrednie — 
od dolu — przybliżyć nas mogą do prawdy. 


I one także nie będą wyczenpujące, gdyż nie|50%, to w ciągu lat kilka linje, 


wyzbędą się charakteru ankietowego; prze- 
cież, choćby nawet nie nadawały się do zbyt 
daleko idących uogólnień, 
i bezwzględnie wiarygodny obraz dla wielu, 
bardzo wielu warsztatów rolnych, dla dużego, 
bardzo dużego obszaru qosiadlości rolnych, 
objętych taką. ankietą. Dlatego pozwalam so- 
bie wyrazić nadzieję, że Biuro Centralne nie 
raniedba zainicjować tej pracy przez wszyst- 
kie swoje ogniwa wojewódzkie, z pewnością. 
chętne i gotowe do podjęcia się tego. Wtedy, 
zyskamy promień światła, który pozwoli prze- 
dlewszyetkiem 4dać sobie sprawę z różnic, za- 
chodzących między położeniem  finansowem 
n wolników w rozmaitych a tak bardzo odmien- 
nych warunkach <zielnicowych. Ale wróćmy 
"do woj: kieleckiego" 
doszone lane statystyczne dotyczą 200 


ro A 


sfkrospodarstw folwarcznych (31,2% ogólnej ilo- 
4 ści tych” gospodarstw. — powyżej 100 ha — 


i 


w województwie) z obszarem 105.915 ha 
(28,1%), w czem było użytków rolnych 55%, 
lasów i nietrżylków 45%. Średnia wielkość t 
majątku w województwie wynosi 588 lm, 
„średni procent lasów i nieużytków w tych g% 
spodarstwach wynosi 58; były to zatem po: 
` eiadłości z obszarem i strukturą, mó: 
do średniej. 

Zadłużenie majątków badanych WOR (w 
nawiasie na 1 ha ogólnego obszaru): hipotecz- 
me 23.468418 zl. (WI zl.), t. j. 52%, kwótkoter- 
minowe w: instytucjach i u osób prywatnych 
16.005.829 zł. (152 2ł.), t. j. 36%, zaległości po- 
datkowe 2.734.625 zł. (25 zl), L j 6%, zaległo- 
ści socjalne 224.238 ał. (2 zb). t. j. 44%, inne 
zaległości — zapewne pracownikom folwarcz- 
nym — .2.498.491 zl. (24 zk), t. j. 54%: Ne jest 
w tem „zaległości“ właściwych, t. j. sum, któ- 
rych płatność już zapadła, tego w statystyce 
mie uwidoczniono, i o tem sądzić możemy tyl- 
kö w przybliżeniu przez rozumowanie. . Zali- 
_czam tu (zaczynając od końca): „inne zale- 
glości*, należności socjalne, należności podat- 
ERYK 00% zobowiązań. - krótkoterminowych 
Va zobowiązań: hipotecznych „Rożen, 


Wa „A: SIGDWICK 
ddr i 
ŻUR {Ciąg dalszy). 


— Prosit bardzo o to, on biedak tęskni za 
krajem; to taki dzieciak, całkiem różny od 
ciebię, choć jesteście w jednym wieku. Giasny 
mimo swojej wiedzy; wszystko dla niego koń- 
czy się ma Hamburgu. 

— Najlepiej by, zrobił, gdyby tam powrócił, 
- — l jak tak czasem myślę — rzeklą z west- 
chnieniem Helga. 

— Dlaczego — spytał Clive, wrażliwy: już 
na najlżejszy odcień jej mowy; — czy się co 
stało, czy zaszło coś z jego strony. 

— No nie pewmego, zwięszcza że mummy 
myśli, że rodzice jego nigdyby się nie zgodzili. 
«live nie rozumiał: jej dabrze; dlaczego mó! 
tak niepewnie, dlaczego uzależnia coś oda 
odziców tego 
— Tak, to. musi gię stać przed moim wyjaz- 
dem do Francji. 

>— Go musi się stać? 


| — Zostaniesz moją żoną, Helgo. Weżmiemy| 
Ślub w sekrecie i nic nas już mie rozdzieli. Bał] 


się opory z jej strony, lecz ona przyjęła. to nad 
pod: tnie. z 

t Ada mysi — rzekła — będe przy” 
najmniej. wiedziala, że nie mogę wyjść za ni- 
k 


BP To. nie wchodzi w rachubę — rzekł żywo. 
Będziemy więc związani na zawsze, choć- 
My, nawet nigdy nie mieli zobaczyć. 

= Co ża, ERU mówisz Helgo. 


nych i nieamortyzacyjnych łącznie). Uczyni 
to razem 24.555283 zl. (232 zi), podczas, gdy 
cała suma zadłużenia wyħosi, jak wyżej, 
(424 m.) Znaczy tą, że badane 
gospodarstwa folwarczne, gdyby miały resty- 


Insowo- ro)-, tuować calkowicie swą nieposzlakowaną opi- 
nych w Kielcach co do zadłużenia rolnictwa nję płatniczą, musiały: 
, — pomi-|i natychmiast 
ino, ułapikowości zebranych przez Biuro dat | t. j. po 
(o czem niżej) — cyfry te są (licząc cenę loco 


prawie 
232 zł. z I ha, 


li po 197, q żyta. z 1 ha 
z po 12 zł.) Że jest to 
oczywistą niemożliwością, gdy średni zbiór 
żyta z 1 ha wynosi około 12 q, z czego na sprze- 
daż pozostaje ok- . dowodzić dalej nie po- 
tnzeba, lecz należy up sobie. iż przez 
niegpłacenie tych zaległości powiększa się an 
rednio co roku p 

46.634 zł. (9 su- 
zadłużenia 


najmniej o 12% t. 
zł, na 1 ha 


„Niezaw. 


miepochodzący an 
szywej kalk; ji gospodarczej. W 
4-ch daje en 50% przyrostu z adlużenia. 


spadnie o 
znacz 
dwa procesy, zelkną się w punkcie, który otl- 
powiadać będzie 100%-owemu zadłużeniu wia- 


w tym samym czas 


stworzą ścisły | sności. 


Odwroćmy teraz to rozumowanie i przy- 
puśćmiy, że wszyscy wierzyciele: Skarb, insty- 
tucje, banki, firmy oraz cscby prywatne po- 
zostawiają wierzytelności 
wania w lepszych czasach, nie żądając tera 
ich likwielacji, Wówczas napewno średnie ob- 
ciążenie centowe wyniesie nie mniej niż 
10%, co uczyni wocznie” 4.491.660 zb, t j. po 
424 zł. 4 1 ha. Z% tego, co powiedzieliśmy po- 
przednio o wysokości plonu o o ilości żyta 
na sprzedaż, wynika, że i w tym najpom 
niejszym wypadku właściciel gospodarstwa 
mógłby opłacić procenty. lecz mie spiaciłby 
nigdy kapitału (zwłaszcza, iż sam musi żyć: 
opędzać wydatki osobiste i kształcić dzieci o- 
raz coś „świadczyć* ma cele publiczne). Ale 
i ten najpomyślniejszy wypadck przestaje by 
pomyślnym, jeśli wprzytodimimy sobie, 
produkowanie 1 q żyta kosztuje dzisiaj (po 
spadku niektórych cen) okolo 18—20 zł., sprze- 
daje się zaś 1 q za 12 zł. Doklada zaten 
lo każdego q okolo 6 zł. czyli do każdego ba 
około 72 zł. rocznie, "tj; o taką sumę powię- 
ksza. się Zadłużenie majątku. Gdy aprocento- 
wanie zaległości czyniło (jak wyżej) 28 zł. z 1 
ha, a strata na piodukcji czyni 72 zk, wynika 
coroczny wzrost zadiużenia o zł. 100 na 1 ha, 
t. j. że zadłużenie obecne w 4 lata podwoi się: 
"Byłoby wielkim błędem - przypuszczać, że 
ten rozpaczliwy stan rzeczy jest skutkiem 
przęciążenia długami gospodarstw badanych: 
zadłużenie 424 zł. na l ha — to wcale nie jest 
obciążenie nadmierne. Wszak cena ziemi w 
woj. kioleckiem (bardzo, roztaitem zresztą 
pod względem gleby, np, Opatowskie a Ko- 
nieckie lub Miechowskie a liżeckie) dzisiaj 
jeszcze średnio nie może być niższa od 800 do 
1000 zł. za I ha. Zadłużenie 50%-we nie jest | s: 
niepomierne. Sprawę komplik ują dwa czyn- 
niki; nieopłacalność rolnictwa (Skutkiem Gra 
ku gen) Å Zbyt. wysoka stopa procentowa, O, 
można mieć niejaką nadziej 


| jak u latarników Stevensona. 

— U latarników? 

— To moja ulubiona bajka od dzieciństwa; 
umiałam ją na pamięć. Byli chlopcy w Szkocji 
którzy grali w taką grę, że musieli błądzić 
w ciómności, lecz nieśli ipod suknią zapalone 
latarnie, a choć nie wydobywali ich, pomogły 
im do wygrania gry.Będziemy jak ci latarnicy, 
Clive, nasze ukryte światło. nikogo nie urazi, 
i nam tylko doda otuch 

— Ależ drogie dziecko — rzekł z lekką nie- 
cierpliwością Clive, to nie potrwa długo; chcę 
mieć prawdziwe małżeństwo, a nie głupi 
pozór. 

— Jak możesz tak brzydko nazywać rzecz 
tak piękną. Chciał coś odrzec, lecz nie zrobił 
tego. Byl mężczyzną, niewiele wprawdzie od 
niej starszym, lecz o tyle więcej wiedział o 
życiu. 


— Lecz co będzie. jesli, sekret nasz będzie 
trwał długie lata, a ty zechcesz ożenić się|a 
z kim innym. 


— Ryzykuję to — rzekł pogodnie Clive. , 

— Zgadzam się więc lecz pod warunkiem, 
że wszystko między nami zostanie jak było. | 
- Nie pi am nie, bo nie możemy prze- 
widzieć co się stanie; jeśli zaufałaś mi dość, 
by zgodzić się na ślub, zaufaj co do reszty. 

— Wierzę, wierzę, że wszystko co zrobisz 
będzie dobre. Odprowadził ją do bram małego 
|domku, gdzie Helga wślizgnęła się przez tylne 
schody. troszcząc się czem usprawiedliwić 
swoją nieobecność. Zmieniła suknię i zbiegła 
do kuchni, gdzie zajęła się gorliwie robieniem 
kanapek i tak zastała ją pani Byrne, która. 
ze wstydem, że przespała całe popo- 
Przy herbacie Konrad przyznał się 
również że zasnął smacznie nad jakimś arty- 


płacić jednorazowo | hektarów ziemi, zrzuciłoby z hipotek i z za- 
% swego. zadłużenia [ihez 


i|cz 


swoje do uregulo-|c 


Q.ile; wspanialy: 
że Snp *za-f nich dni w życiu katojickiem naszem. ~ 
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rządzenia. ustawodawcze spowodują opniżenie 
stopy procentowej, o tyle byłoby bezzasadnem 


rokowanie cen produktów rolniczych. 
Bez takiej zwyżki wszystko będzie da- 
remne, wszelkie zarządzenia ratunkowe za- 


wiodą. Gdyby żyto sprzedawało się po 25 zł 
to z każdego ha mógłby rolnik wówczas spła- 
cić lekko po 3 q żyta, czyli po 75 zł, a więc 
spłaciłby zaległości (uwzględniając procenty 
od nich) w lat 4 do 5. Oprocentowanie zabiera- 
loby. mu wogóle 1 q żyta z ha, nadto zaś — co 
ważniejsza — nie dokładałby corocznie do 
warsztatu swego, i j.: niegrzązłby w dalszych 
długach. 

Jeśli tego się nie osiągnie, nie widzę wogóle 
| ratunku dla gospodarstw, które tu analizuje- 
my. Jest pomiędzy nimi 36% takich, których 
obciążenie. nie przenosi 300 zl. na I ha, te bę 
le: istniały majdłużej, może doczekają się 

lepszych czasów; jęst 45% takich, których ob- 
ciążenie na 1 ha wynosi od 300 do 1000 zh — 
te przewróci Tada nieszczęśliwy zbieg okoliczno- 
ści, lada nieostrożność własna, lada złośliwość 
cudza; jęst wreszcie 19% takich, które na 1 ha 
'mąją długów więcej, niż 1000 zł. — te już wo- 
góle istnieć nie mogą. „Ale z tego nie wynika 
żeby. była wolno i żeby należało przyj- 
mować za kryterjum celowości jakichkolwiek 
ząrządzeń zasadę dobijania tych, którzy stra- 
ili wawunki egzystencji, zasadę skrócenia ich 
życia. Do: ie spowedowanie 
'Þankpuctwa mniej więcej trzeciej cz 
gospodarstw, którę objęła ankieta Biu 
jewódzkiego, rzuciłoby na rynek w jednem 
tem województwie trzydzieści kilka tysięcy 


pieczeń osobistych 
złotych, a zmůi 


conajmniej jakieś 10. 
yłoby produkcję rol- 
tny. Skutki ta- 
się ująć w cyfry: 
e rozwaga nakazuje 
ratówać ty tylko da, pozostawiając 
|ręsztę, t. j. Hi Saan gospodarstw nieżywot- 
nych, pangen „biegowi ży ia gospodan: 


można ty 


nych środków. wobec których dzisiejsze zarzą- 
dzenia pójdą w miepamięć. Albowiem wtedy 
chodzić będzie już nie o ratowanie" trzeciej 
gści warsztatów rolniczych. lecz o ratowa- 
nie calego gospodarstwa narodowego i całej 
gospodarki państwowej, Węzły, nie dające się 
latać. muszą być rozcinane. 


Jan Stecki. 
nie być, pomówionym o. jedno- 
lowanie rzeczy, przytoczę z tęgoż 
sprawozdani że 803 gospodarstwa drobne, 
powstałe. z parcela mają zadłużenie po 
a 1 ha (wobec 424 zł. w folwarkąch). 
ny więc szukać ratunku dla rolnic- 
Ryki tojan: 


P, S 
stronne 


Żeby. 


Mieli 
twa 


W 
nych po to, 


o 130%3. Nie j 
OSW: hdimna 


rzy mają Śra Fisi 15 
a 
KRONIKA. 


awa 23 września, 


— Kal ŚW. Teki. Wschód 
= |slońca 5) Hod wschód kśiężyca 10.01, 
zachód 1521. 3 ż 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 
— Ostatni dzień zjazdu duszpasterskiego w Kra- 


kowie. Obiady ożólnopolskiego zjadaj dusżpaster: | 


skiego dobiegają końca. Przed południem, 22 bm. 
wygłosił wspaniały i głęboki referut n. t. „Praca, 
wychowawcza duszpasterska na ambonie" ks. pra- 
łat Dr Emi! Szramek z Katowic. W następnym re 


feracie ks. Dr Stanisław Wiśniewski. dziekan 
z Pińczowa. omówił w ię urabięnia 
wiernych w stowarzy inych. Przeci 


referat sekretarza komitetu organizacyjnego zjazdu 
ks. Dra Ferdynanda Mackaya naświetlił bardzo ak-* 
Lualny problem „Akcja Fatolicka jako czynnik wy- 
chowania społeczeństwa”, Po referuach odbyła się, 
ożywiona dyskusja Popołudniowe obrady objęły 
dwa punkta; 1) bardzo praktyczny referat ks. radcy 


„|djach. 


'| deńskich opara na wdzięcznych 


Ś dekonyeje przygotowuje T. Gronówski. 


— Ks. Leon Piasecki, misjonarz salezjański po 
12 latach pr misyjnej przyjechał do Polski. — 
Dnia 23 września b. r. wygłosi odczył w Krakowie 
w sali Kongregacji Pań Dzieci Marji, Plac Jabło- 
nowskich 3, I. p. ma temat Praca m 

Odczyt będzie ilustrowany przeźnroczami, — 
Początek o godz. 6-tej wieczorem. Wstęp wolny dla 
wszyst godz. 9-tej rano ks, mi* 
sjonarz Piasecki wygłosi kazanie w kościele św. 
Stanisława Kostki na Dębnikach. 4 tego samego 
dnia o godz. 11-tej będzie miał kazanie w kościele 
0. O. Karmelitów przy ul. Rakowickiej. 


OGÓLNA. 


— Polsko-węgierskie stosunki w radjo bndapesz- 
leńskiem. Jek się dowiadujemy w niedzielę, 24 bm. 
o godz. zteń 
560 metrów konferencję w języku francuskim o sto- 
sunkach polsko-węgierskich. 

— Naczelny dyrektor PAT p. Konrad Libicki wy- 
jechał do Aten na międzynarodową konferęneję dy- 
rektorów sprzyimietzonych agencyj telegra 

— Ciągnienie. W: 14 dniu ciągnienia 5 klasy lotc- 
ej 20.000 zł wygrały Nry: 3.100. ; 
zł Nr 133496, po 10.000. a Nry 18. 
1 


000 


- Proces Gorgonowej przed sądem najwyższym. 
W piątek rano rozpoczął się w sądzie najwyższym. 
proces Emilji Gorgonowej, skazanej pierwotnie 
przez sąd pr głych we Lwowie na karę śmierci 
następnie po skasowaniu tego wyroku na S la 
za zamordowanie Lusi Zwrembienki. Ro: 
ył prezes II Izby karnej S. N. 
Dr-Rzymowski przy udziale sędziów Wyrołką i Sy- 
romiapikowa. Oskarża prok. Błoński. W charakte 
rze obrońców juja wszyscy trzej adwokaci, 


którzy brali udział w procesię krakowskimi pp- Dr 
ski Axer. Mimo 
ograniczonej ilości biletów w Jowa ze- 


pelnija się do ostatniego miejs s Po 
otwarciu rozprawy wygłosił 
który poprzednio referow 
dzia Wyrobek. który h 
nie zamierza dać pelne. 
stąpił natychmiast do on 
sacyjnych wysuniętych przez obronę. Zasadni 
znaczenie mają: zwłasz 3 punkty: 1) dotyczący 
sędziego Soleckiego, który zdaniem obrony hvet po- 
dobno u Jw obradach kompletu sądzącego, 

y kwestji oświadczeń przewodniczącego, Któ- 
re zdaniem obrony mogły nastrajać przygięgłych 
niepyzychył Ma oskarżonej, wr s punkt 5) 
wiążący się z pylyniem przew. Jenda do obrony czy 
uważa ona Henryka i Stanisława Zarembów za po- 
dejrząnych w tej sprawie. Po dwugodzinnym refe- 
racie s. Wyrobka pierwszy zabrał glos adw. El- 
tingor. 


tA SUME Procesu — przy- 
nia 14 punktów ka- 


w 


MIEJSKA. 


— Nowy. teatr. Jak już donosiliśmy, 
b. m wozpocznie działalność nowy teatr 
tości” w sali przy ul. Kredytowej 14, przerobionej 
wedlug projektu artysty malarza T. Gronowskie- 
go. Program  inavuguracyjnezo wieczoru. będzie 


z końcem 
„Rozmai- 


A* | wozuiką jednoaktówek o różnem napięciu i treści, 


zmieznym charakierzo wzruszeń dla widza. Obok 
ciekawego dramatu, będzie farsa, a utwory le prze- 
piecie komedja muzyczna z dawnych czasów wit- 
melodjach jod- 
nego z najburdziej populamych kóranozytorów 0- 
peretkowych, Obsada skłąda się Z wem "obowanych 
Sil artystycznych z p. Wojciechem Brydzińskim na 
czele, Nad całością UPŁYSTYCZDĄ CZUWA dlugołętni 
dyrektor eatru krok. U Teofil Trzeiński, jako 
kierowi unyk czy nowego teutru. Przęśliczne 


Dzikie wybryki polityczne, Wczoraj w nocy 
w lokalach dwóch wydęwnietw warszawskich nie 


mani sprawcy wybili szyby wystawowe ceglami 
owimiętemi w papier zodpowiedniemi napisami” Po- 
szkodowane: zostaly wydawnictwa „Prasę Polska 
oraz warszawski oddział „IKC”. Cegły opakowane 
były papierem zqojatrzonym w napis: OWP“. Poz 
ticja prowadzi dochodzenia, które jednak dotąd nie 
dały rezulatu. 

— 1000 rodzin bez mieszkań w stolicy. W czasie 
od 1 do 18 bin. liczba wyekspritowunych w Warsza- 
wie z powodu niezajdacenia c: SZÓW. zwiększyła 
się o 23 rodziny, które łiczą razem: 120 osób, Z bra- 
ku pomieszęzenia w schroniskach miejskich rodzi- 
iny te przębywają na dziedzińcach, na strychach 
a paweł na ulicy. Ogółem zarejestrowanych jesi 


Czenyniola z Wietkich Hajduk (na Śląsku) i 2) cały | becnie blisko 1.000 rodzin bezdomnych liczących 
zereg doniosłych rezolucyj t wniosków, przygo- | W sumie 4.413. osób. 


iowąnych przez komisję wnioskową pod przewod- | - 


Nowy rozkład jazdy. Z dniem dzisiejszyw 


nictwem ks. infułata Dra Kulinowskiego. Sukces | Wprowadzono nowy zimowy rozkład jazdy na war- 


* Zjazd jest doniosłym wypadkiem, zet 4 


popołudnie. Zmięszało ją to trochę, lecz na 
szczęście Konrad przeprowadził natychmiast 
paralele między Londynem a Hamburgiem, 
gdzie niedzielne popoludnia nie bywają tak ci+ 
che i bezbarwne. Nazajutrz mgla zniknęła 
i zabłysnął piękny jesienny dzień i nadszedł 
list od ciotki Malchen. Listy te, zdaniem, Het- 
gi. nie powinny były być otwierane, lecz pani 
Byvne zbyt żywo interesowała się potocznem. 
życiem siostry, by zgodzić się na taki ostra- 
cyzm. Otworzyła więc list i odczytała: go 
w całości. Pani Malchen donosiła, że zmie- 
nila mieszkanie. lecz zamiast opisać szczegór 
towo. ten nowy apariament, «co zajęłoby nie- 
zmiernie jej siostrę. żaliła się na trzech: ca- 
łych stronach na nieokrzesanie funkcjonarju- 
szy biura RPO którzy wpadli za- 
vo hałasu. co naba- 
wiło ją migreny oBokodriii się brutalnie z jej 
ZE 3 ijali i zniszczyli j 


(umie zmysślać. 


ięb kolejkach dojazdowych Jahionna- Wawe 
Sadek arena rNapzót, nowy urozklejd, 


1 jak zwykle skutki są opłakane. Senątorowa 
Hile, która i iak zawsze nadawała sobie to- 
ny, chodzi teraz po całym Hamburgu i opo- 
wiada wszystkim. że radczyni Peters ma w 
Anglji siostrę, która nie trzyma służby i spel- 
nia sama majgrulsze prace domowe. Ona to 
opowiada niby to podziwiając cię, lecz ile ra- 
zy spotka się ze mną, mówi mi zaw: Że pra- 
gnęlaby aby syn jej nigdy nie wyjeźdżaf do 
Londynu. odpowiadain jej na tọ, żę i ja pra- 
gnęłabym tego serdecznie, bo nie jest to dla 
mnie miłe, że ktoś chodzi po mieście i roznosi 
pk tki o eksceniry znościach mojej siostry, 
Powiedziała mi raz. żę najgorszą jest rzec 
iż pochwały które syn jej oddaje tobie i i 
córce mogą być zasłużone, bo Konrad jest 
szczerym i uczciwym chlopakiem, który nie 
Zdaniem. jego jesteście obie 
wząren). cnót i zalet, a przytem najmilsze 
i na juprzejmiejsze % kobiet, A córka Ta ma 


jest cnotą ena w AE lecz ona rzekła 
mi na to, że ciotka Byrne jest przecie Niem-. 
ką, na co nie miałam już odpowiedzi 

miar Zofja zdenerwowała się ogromnie skut- 
kiem bezecnego postępowania krawcowej, 
która nie wykończyła na czas sukni zanió- 
Najostezejszy po- 
cisk. przesłała jednak ciotka Mälchen ną za- 
kgńczenie swego listu. „Trudno wyrazi: ile 
peona i przykrości PYRA 5 ia 1 


jeg: OSN ię tylko nie- 
zmieniła temat rozmow, jest to 
tna. kobieta i cieszę się, że Zofja 
s j synową. August, któr malo 
zna życie, wyobraża sobie że zobaczy: my wkróf- | 
ce Helgę w Hamburgu. lecz ja więm 
nic nie będzie. bo takie rzeczy nia zdarzają, 
się; to są ludzie chciwi. a ty nie możesz dać! 
Heldze posagu. jakiego pragiją*. Ukończyw- 
Szy list. | peN Byrne zamyślila. się. 
- rzekła; “takie 


m ądrze 
wogóje dyst 


rzeczy nie 


— Więc odpisz mamo ciotce Malchen, że 


R jj PPAT Koskowak itgan 


że z tego] się 


odpowiada rozkładowi letniemu, skasowano jedy- 
nie pociągi świąteczne, 

— Samobójstwo w gmachu Filharmonji. W pią- 
tek rano w gmachu Filharmonji przy ul. Jasnej 
wożny: znalazł na galerji wiszące zwłoki: jakiegoś 
desperata, Woźny. zawiadomił na chmiast po itj 
i pogotowie. ratunkowe. którego le: 
iż śmierć denata mastąpiła przed kilku godzi nanyi. 


Brak jakichkolwiek dokumentów i notatek pr 
mobójcy 


Wyścigi konne. 


Wyniki z 15-go dnia sezonu jesiennego 
(21 września r. b.). 
Po kilkodniowym deszczu rano si WYpoga- 
dziło, tor podsech|, lecz był jeszcze ciężki. Go- 
nitwy zbierały dość liczne pola wwspółzawodni- 
ków, dając wyniki miarodajne, mniej więcej 


„| łatwe zgóry do przewidzenia. > agr. 1500 zł. dla 


M1. i stary. na dystansie 2100 mir., b. latwo 
wygrał 4 | Irkut st. „Lubicz* o 6 dł. Grzeli, 
{trzeci o T di. 5 1. Lancelot. Wygr. w 2 m. 18 S. 


i 7 zj: 


50021. xkla 3.1, st. wy- 
AA bijąc wysyłany o % dh 
trzeci o Zi, 4.1. Atylla, bez miej- 

Buntaj i Enklawa. Dystans 2200. 
tot, 165 fr. 


sca 3 1. 
mir, przębytym zostal w 2 m. BY SA 
TiT zł. 

Gonitwa o nagrodę 1800 zł 


Emir; 


- dla 2 1. na dyst. 
1100 mt, zbiera u startu iu współzawodni- 
ków. iPrzeprowadziwszy wyścig z miejsca do 
miejsca. gonitwę łatwo wygrał og. Le Palikare 
p. A. Tuńskiego, o 2 dł. od debiutanta Dum- 
idz. trzeci o 2 dl. Gogo, bez miejsca Barka, 
Kartagina (coraz gorzej bięgająca) i Grisette 
il- 


a. Wygr. w 1 m. 11 s, tot. 13 fr. 110 zł. 

Drugą taką sama nagrodę o walce o 4 dl. 

| | zdobył og. Fulgor, wl. pp. K Fuderów, ho- 
jz|dow. A. hr. i A. margr. braci W) ielopojskich, 


od silnie nan na finiszu nacier: ającego Kombi- 
natora.. Przeci debiutant Hidalgo o 3 di., który 
wcalę dobrze si zarekomendowal. Bez miej- 

a Galahad, Mir, Fenella. Korea została na 
starcie. Wygr. w 1 m. 10 i pól s, tot. 9 fr. po 
5 zł, 

Gonitwę o nagrodę 1400. zł. dla 3 L i 
dyst. 1800 mir, dość pewnie wygral, fin. 
od prowadzącej od startu 3 L Herminii, 4. M 
gasz St. „Lubicz”, bijąc rywalkę o 1% dl. 4 
ci og. ck, dalej Piegią Eppur si Muove, 
Devana i C „1 s. tot, 8 fr. 
55, 7 1 16 zł. — Latwo w a finiszem, y Arze- 
ciego miejsca w wyścigu nagrodę Ibgiej ka- 
tegorji (2100 zł.)wychowanka stada I hr. C: 
neckiego z Golejewka, po Harlekin i ROSA 
maid, 2 1. Kadmea, bijąc o 5 dł. og. Lubar, 
którym trzecia też o 5 dł, Albertina, dalej ( 
wyjechana dostatecznie) Maskota, Marengo i 
Uw 1 m. 9 s, tot 11 m 9 1 22.zł. 
zediszy do formy, po dtu ej niedysno- 


zycji. gonitwę o nagrodę 1600'zł. na dyst. 1600 
mtr. dowolnie wygrała 3 let. Galicja K. hr. Za- 


kiego, © 5dŁ od 3 1 Pajaca, za którym 
ję wzecią była Granica. Bez miejsca T 
san, Konstancja i Enigma. Wygr. w I m. 46 s. 
lot. 13 fr. 851 1 zł 

W ostatniej gonitwie dnia współzawodni- 
czyło 7 koni, de facto gonitwa rozegraną 70- 
stała między prowadzącym od start wyścig 
5 1. Erosem i idącą/za nim cały czas na drugim 
miejscu 5 |. Hluminatą p. S. Maryewskiego, 
która wysyłana, pobila p 1 dl. rywala, w odsię- 
nie 7 dł. na trzecje miejsce finiszem wyszedł 
4 L Poznaniak, dalej iPolmoodie, Śmiłowiak, 
Grisette Mea i Srania. Wygr w 2 m. 18 s, tot. 
+ 15, 115 1 135 wk í 


Nasi faworyci na dzień 23 bm. 

1) Ingust. 

2) Eclaire, Kolczuga, 

3) Jawor, Essor. 

4) Kydonie, Huron. Satrapa. 
| 3) Szarfa, Gloriosa, Delfina. 
+6) Domdatator, Holairz, Edeikat 
0) Tarvisio, Lutnia- 


Krenika zamiejscowa. 


ZE LWOWA. 


— Wybór prorektora. Senat Uniwer Blu przy- 
stapil po rez trzeci do wylioru 'pror a. Wybor 
padi ua obecnego dziekana wydzialo medycznego, 


n. Fabrycy we Lwowie. Pociagiem 


— 4 będzie to dla nas jakby światło ukryte| kułem i zapytał Helgę, jak spędziła to smutne i nie polecał nikogo Dorocie, nie usłuchał jej] wcale nie pragniemy, aby się zdarzyły — zai 


wołała niecierpliwie Helga. 
Nie mogę tego pisać, ho. to nieprawda -5 
odrzekła pani Byrne, 

XVI. 

Zblizały się święta Bożego Narodzenia, któ- 
re Clive miał spędzić z rodziną, poczem wyje- 
chać miał na rok caly do Ljonu. Helga powie- 
działa matce. że chce udać się do Londynu, 
aby zakupić podarki gwiazdkowe, pani Byrne. 
nie  dziwiła się temu, Do wiedziała że pani 
Warwick obdarzyła hojnie Helge piènigdzmi. 
pr c aby przyjęła je na gwiazdkę. Nie bylo 
mgły, byl to ladny zimowy dzień i eg padał. 
Pretekst podany przez Helge nie był zmysle- 
niem, I z główny cel tej w; yPrawy nial pozo- 
stać saj mnicą dla pani Byrne. Jechala, by 
wziąć ślub z Clivem i nie wierzyła prawie sò- 
bie, a z każdą stacją przebytą odwaga jej ni- 
kła. To też gdy u celu podró: V spotkala czeka- 
jącego na siebie Clive, powitała to prawie 
oroma Nie zważał na to, bo obecność jej wy- 
starczała mu. Śnieg padał gesty; wsadził: ją 
do krytego' samochodu i zatrzasnąwszy: sta- 
rannie okna, rzekł: 

— Za kilka chw 
w obliczu praw 


il będziemy mężem i żoną. 
czy rozumiesz mnie Helgo. 
ami tro- 
się, aby SĘ 


— Oblicze prawa nie obchod i mnie 
chę — rzekła, próbując śmi 
izy. 


czeba abyś zrozuiniała że to co 
stanie, nie może by odrobione; chcę, 


abyś przystąpiła do tego św iadi 
omie, z zi 
temi oczyma. ykp 


— Wióm, wiem — odparła zmienionym 
glogem; lecz to nie to, cow kościele; nie 
szyty słów „Nie opuszczę cię 5 
nie powiedzą nam 
prawdaż?. 


aż do śmierci”, 
*tych pięknych słów, nis- 
(Erdźme) 


msly- - 


przybył 


jerat Fabrycy 


— Min. Cot 
przez Lwów p 


y tylko 
paliwa i smarów odleciały 
(ża, Trzeci samolot Devoi- 
Cote we Lwowie nie lado- 
y nad miastent rował się w 
stronę Pragi. Minister „przelatując nad Łwo- 
wem nadat ze swej radjostacji z pokładu samolo- 
tu depeszę do portu lotniczego we Lwowie z w 
zami serdecznego podziękowania ża miłe przyję- 
cie, zzotowane mu w czasie pobytu we Lwowie. 


Z POZNANIA. 


— Na uroczystości króla Sobieskiego w Krako- 
5-y pulk ułanów z orkiestrą pod dowód 
twem płk. Zêmbrzuskiega wyruszył z Poznania do 
Krakowa na uroczystaści ku czej Sobieskiego. 


ZPOMORZA. 


— Marsz gwiaździsty hitlerowców. 
sobotę 1 niedzielę odbędzie się w Gda 
manifestacja rnłodzieży hitlerowskiej, a 
dza marsz gwiaź zo terehu Wolni 
manifest: 


do Pa 
ninistr 


% 


sportowymi przemawiać } 
w tyn celu do Gdańsi 
ugust Wilhelm. 


Z WILNA. 


Prezydent miasta Wilna, Dr 
e delegata min. skarbu 
sudskiego, wyjechal 
praw finansowych 


a sym b. cesarza 


Niemiec, 


— Finanse miasta. 
Maliszewski, w Towarzystw 
acistracie p. Adama Pi 
awy dla omówienia =] 


Obchód 250-cia zwycięstwa 
Króla Jana III. pod Wiedniem 
w jego ulubionej rezydencji w Żółkwi. 

rzededniu wielkiego jubileuszu 

zaa ai dziedzica, króla Jana I 
Aby godnie uczcić pamięć króla Sobieskiego Żół 
kiew przybiera. odświętne szaty. Cale minai 
dano wruntownemu. oczyszczeniu i Ne 9 nal, 
bardziej tażyce ślad yd miasta o 


kazal pod tym 
Równocześni 


w runkiem, 


auzem. że do- 
zachowanie 


dawnych żaby 
żny po Sobi 


Program. 


11) G 

ele farnym za dusze pole- 

Więdnia*. 2) Pochód od- 

działów wojsk. * oraz wszystkich 

towarzystw, szkół i cechów pr 

mego. Żołnierza”. 
e 


Sobota dnia 23 


5) Godz, 18:30; 
tłenie pam 


p: 1) Godz 
i kolejowym 


witąnie dele: 3) Go 
Nabożeństw janów. God 
Urocz jisza polowa z kazaniem na rynku, 
razie niepogody w kościele farnym. 4) Odsłonię 
tablicy pamiątkowej na frontonie zamku. 5) Def 


lada przed pomnikieny króla Jana HI. przemów 
nia i złożenie wieńców. 6) Godz. 15: Przedstaw 
i cu zamkowym p. t. „dak Król £ 
owalichą 4ańcowal"- - Przedstawienie 

; Frawdzhwego zdarzenia 


PRUERUTTENO ONCE OWEREWKOM 
Sport i wychowanie fizycz 


Czechosłowacja—Polska u. 
dy piłki nożnej mają się odb 
w-Warszwie, 

Polscy lekkoatleci wyjeżdżają n 
we zawody do Sztokholmu w skła 
rzewski. 

Warta—Podgórze bardzo w 


sdzypaństwowe zawo- 
15 października br. 


iarodo- 
Heljasz i Ko- 


e spotkanie 0 u- 
* zostanie tej nie- 
zj walka ligowa 
Mistrzostwo kolarskie Przemyśla zdobył Palu- 
giński z Połon chat -100-km Wc 
3 godz. 14 min. 


Sprawa rezbrojenia. 


„Times“ o kontroli zbrojeń. = 
Londyn 22 września. 

oglasza dzisiaj artykuł na 
rojeń, 4 którego wynika, że 
7. Brytanja rzyjęła francuski 
| zasadzie W. Brytanja przyjęła s 
Eod LON co do automatycznej kontroli. 
Dziennik zgadza się, ża metoda prormowane 
S R 5 zorganizowania kontroli rów- 
RÓB j jest najlepsza. Oczywiście, 


alej i ogólnej > > 
do państwo dla przygotowania kontroli 
m swym za- 


p j si w wła 
ayna lan: kon Woli nad przemysłem 
voji ym i nad handlem bronią. Narody Z 
paca Samióniem mogą nie obawiać się ta- 
kontroli. Oczywiście, że należy ograniczyć 
działalność kormisyj kontrolujących. je i cho- 
dzi o tajemnica przemyslu. Niektóre państwa, 
a zwłaszcza wielkie kraje przemysłowe, „jak 
Brytanja, nie zgodzą się na udziele- 
nie komisjom zupełnej swobody. i pod tym 
względem funkcjonowanie komisy i Roza 
nych musi być jeszcze ściślej. zdefinjowane. 
jazd delegacji angielskiej. 

i Paryż 22 września. 
rano przybyła do Paryża de- 
z ministrem sir Johnem Si- 

czele. Ze względu na wyrażone ży- 
Sanie wyjazdu polityków angielskich do Ge- 
mewy jeszcze w dniu dzisiejszym, spotkanie 
francusko-angielskie odbędzie się prawdopo- 
<lobnie bezpośrednio po przyjęciu u ambasa- 
dora. Prasa paryska daje wyraz opiymizmowi 
co do wyniku dzisiejszych „debat „że względu 
na osiągnięte już „poprzednio zbliżenie. „Petit 
Parisien” zaznacza, że do omówienia pozosta- 
ły kwestje ż nie zasadnicze, ale szczegóły. 
Poruszony zostanie m. in. sposób wykonywa- 


(PAT) „Times“ 
temat kontroli zbr 


(PAT) Dzisiaj 
legacja angielska 


nia kontroli, sposób ukonstytuowania się or- 
ganizmu, wykonującego kontrolę, wreszcie 
ustalenie zakresu jego działalności. Trzeba 


istniejące zbrojenia będą 
czy też kontrolować się 
dopiero od chwili 
Należałoby 


również ustalić, SĘ 

p twoli, 
podlegały kontro czy 
bedzie fabrykację broni k r 
wejścia w życie nowej konwencji. 


jwreszcie uzgodnić także, czy 


organizmowi 


chce się doprowadzić* do pow 
tów. Wreszcie pozostaje ustalenie rodzajów 
broni podlegających kontroli i sprawa zabro- 
nienia fabrykacji czołgów i d 
kreślonego kalibru. Dziennik zaznacza 

między poglądami Par i Londynu istnieją 
pewne różnice co do okresu trwania kontroli. 
Mianowicie rząd francuski pragnąłby określić 
ten termin na lat podczas gdy angielski 
rząd uważa za wystarczający 
Nie należy zapominać również 
dziennik — o tem istnieje (eż 
między Francją i Anglją 


podkreśla 
nica zdań 
sankcyj. 


okres 3-letni. |, 


Kwestje te nal uzgodi chce do- 
prowadzić do po 
Włochy i rozbrojenie. 

Paryż 22 września. 

(Fel. wł) „Excelsior donosi. że Mussolini 
przyjął wczoraj ambasadora francuskiego w 
Rzymie i zakomunikował mu. iż delegacja 
włoska na konferencji rozbrojeniowej zakcep- 
tuje francuski projekt międzynarońowej ikon- 
woli zbrojeń. Delegacja włoska będzie jednak- 
że równocześnie popierała żądania niemieckie 
w sprawie częściowej rewizji klauzuli wojsko- 
wej traktatu wersalskiego. 

V. Neurath o kontroli zbrojeń. 
Berlin 22 września. 

(PAT) Minister spraw zagranicznych Rze- 
szy V. Neuratlt udzielił przedstawicielowi ber- 
lińskiemu „N. Y. Times'a* wywiadu w kwestji 
rozbrojenia. W wywiadzie tym minister Neu- 
rath występuje przeciwko prasie zagranicznej, 
|domagającej się pelnego utrzymania zakazów. 
Traktatu Wersalskiego. Minister Neurath u- 
waża, że „niemożliwe do przyjęcia" byłoby 
odebranie Niemcom „możliwości jedynej sku- 
tecznej obrony przeciwko atakom powietrz- 
nym“ w postaci samolotów. Niemcy — zazna- 
czył Neurath — mają równe prawo do bez- 
pieczeństwa. jak ws kie inne kraje. W róż 


SOBOTA 23 WRZEŚNIA 1933, 


prawie rozbrojenia „zgodziłyby 
kontrolę rozbrojenia pod wa- 

że będzie ona stosowana w równej 
do v tkich państw i w praktyce 
Min. Neurath zaznaczył; 
əy się nawet na zasadę 
kontroli zbro- 


mierze 
da r 
że Niemcy 


zgodził: 
perjodycznej i automatycznej 
jeń pod warunkiem, że dojdzie do efektywne- 
go rozbrojenia oraz równouprawnienia. Z ca- 
łą bezwględnością Niemcy odrzucą żądanie 


zastosowania kontroli jednostronnej wobec 


| Niemiec. 


Niemcy wystąpią z Ligi Narodów ? 
Berlin 22 września. 

(PAT) W mi aśniania się måcji na 

zachodzie oraz przypuszczalnie wspólnego sta- 

iska w Genewie, Francji, Anglji, Włoch i 

x popartego moralnie przez Amerykę i 

inne państwa wszczęto tu przygotowywanie 


„|opimji do ewentualnego usunięcia się Niemiec 
"|z Genewy. Liga Narodów nie cieszyła się nigdy 


w kołach niemieckich, a zwła: u narodo- 
wych socjalistów specjalnem uznaniem. „Der 
Tag* pisze, że gdy nie będą już w Genewie, 
iemcy będą jedynie uboższe o jedno kłam- 
wo, Zwalczamy — pisze dziennik: — wszelkie 
Z, Ogólna sytuac w Genewie wykaże 
prawdopodobnie. że będziemy musieli wybrać 
pomiędzy uległem poddaniem się a izolacją. 
Poddanie się bez równouprawnienia — kończy 
dziennik — byłoby równoznaczne z zagładą. 


Wyjazd min. Becka z Paryża i przyjazd do Genewy. 
Paryż rześnia. 
(Tel. wł.) P. minister Beck opuścił w czwar- 
tek Paryż, udając się ekspresem o godz. 2150 
do Genewy. Ministrowi towarzyszą: szef -ga- 


binetu Dębicki, zastępca naczelnika wydziału 
prasowego M. 7. Ruecker, sekretarz Frie- 
ch. Odjeżdżającego ministra i p. Beckową 
nali na dworcu ljońskim członkowie amba- 
sady z ambasadorem Chłapowskim na ele, 
Konsul generalny Pozi ki i przedstawiciele 
prasy oraz kolonji polskiej. 
Pan minister Beck w tov 
ki, dyrektora gabinetu I ego i sekretarza 
osobistego Friedricha przybył dzisiaj rano do 
Genewy, powitany na dworcu przez stałego de- 
legata Polski dze rodów min. Ra- 
czyńskiego i ów polskiej delegacji. 


zystwie małžon- 


or 


22 wrz 


Genewa 


(Tel. wt.) Rada Ligi Narodów zebrała 
przed południem na zwy 
pod 


ję jesienną, 
iego ministra 
Jak zwykle, 
a poufnego, 


przewodnictwem nonrwes 
w zagranicznych Mowinckel 
ły się obrady od p. 
na którem wybrano komisą Ligi Narodów 
w-Gdańsku, Rostinga (Danja) dyrektorem ode 
działu mniejszości narodowych w generalnym 
sekretarjacie Ligi Narodów. Po załatwieniu 
kilku innych drobnych spraw administracyj- 
nych przystąpiono bezpośwednio do obrad jaw- 
nych. Na porządku dziennym dzisiejszych o- 
brad znajdują się sprawy mniejszego znacze- 
nia, jak kwe: międzynarodowej współpracy 
duchowej, kwestja handlu narkotykami i kwe- 
stja utworzenia międzynarodowej komisji ar- 
chitektonicznej 

Rada Ligi Narodów na posiedzeniu poufnem 
postanowiła odro; sprawę prześladowania 
chrześcijan assyry ich w Iraku do paździer- 
nika. Delegat Iraku domagał się odroczenia 
sprawy. do.mastępnej sesji Rady.Ligi. 


Proces © podpalenie Reichstagu. 


Lipsk 22 września 

(Teli wi.) 
Reichstagu przedstawia plac przed trybunałem 
Rzeszy taki sam widok jak wczoraj. Silne pa- 
trole policyjne i ścisła kontrola 
raz rewizja osobista za bronią. Prz 
pieniem do dalszego przesłuchania głów 
oskarżonego van der Łubbego zabiera glos nad- 
prokurator Werner i oświadcza, że przywódca 
szłurnmówek hitlerowskich na Śląsku. a zara- 
ines zwró- 
Da o ochro- 
nęsprzed atakami kra ymi i zagranicznymi, 
jżcon kierował akcją podpalenia Reichstagu. 


Papen o akcji rewizjonistycznej, 
Budapeszt 22 września. 

(PAT) Bawiący w Budapeszcie wicekanclierz 

Rze. niemieckie. viadczył przed- 


ie z pro 


stawicielom prasy, że w rozmowie z premje- 
rem Gómbósem poruszył szereg spraw z dzie- 
ty polityki wewnętrznej i nezniej, a 


zwłaszcza gospodarcz: 


nieresujące oba kraje. 
pokojowych — powie- 
dzial Papen — to Węgry i Niemcy stoją na 
tem samem. stanowisku, ich walka o rewizj 
ma jednak charakter pokojowy. Jestem wraz. 
z węgierskimi mężami stanu zdania, że zaga- 
dnienie nowego ukształtowania się stosunków 
w Europie środkówej może być rozwiązane ty! 
ko przez nas wspólnie, a nie przez żadne in- 
ne kombinacje. Przechodząc do spraw gospo- 
darczych v. Papen oświadczył, że Węgry po- 
winny część obszaru zajętego pod pszenicę zu- 
ytkować na łrodowię koniecznych dla Niemiec 
nasion oleistych. 


Wells contra Hitler. 
Londyn 22 w. ia” 
(PAT) Znany pisarz Wells na bankiecie lite- 
rackim, urządzonym wczóraj w Londynie z ra= 
cji 67 rocznicy jego urodzin wystąpił z ostrym 
atakiem przeciw Hitlerowi stwierdzając, że w 
Niemczech los niezależnych pisarz, los księ- 
garzy jest okropny. Ta co się dzisiaj dzieje w 
Niemczech — powiedział Wells — nie jest wca- 
le programem, jest to poprostu barbarzyńskie 
niszczenie cywilizacji m i i zdrowego roz- 
sądku. Wells zwrócił następnie uwagę na prze- 
Sae księgarży w Niemczech i dał wy= 


` 


Vari alaku prot Lutas wtiego na hoya, 


numerze „Wiadomości 
y odpowiedź Boya 
chowawca nerodix 


Lite- 
Że- 
przy 


ati 1 
zmajdatjemi 
1..„W 


FEN Przył zy cylaty z odpowied- 
a mieis sprawozdania z pdczytu prot. 
łslawskiego, które ukazało! się w „Slo: 


wie” pisze BOf 


jenić iy ) ile przytoczo- 

Sa | jogę. nadmienić tyle. Q j 
a ALE w „Wiadomościach Literac- 
kie (hi. 505) rozmowa ściśle odpowiada pra- 


wdzie, o tyle 


jak następuje: 


wadą w sposób niepojęty. o egzem- 
ny nie zwracalem się do nikogo, 
prof. Lutosławskiego 
książce nie wiedzia- 


planz recen: ŻW 
ponieważ ani © pobycie 
w Wasszawie ani o Jego «= AE EE 
1 i wogóle by: sto mil od interesowania 
EZ AC SE > Książkę „Jeden łatwy 
ży! otrzymałem na tydzień czy dwa przed. 
jej pojawieniem się w księgarniach, we Wla- 
snem imojém mieszkaniu, z rąk prot Dutosiaw- 
skiego i z jego inicjatywy- Zapowiedziawszy 
swoją wizytę qelefonicznie i- podawszy jako jej 
powód chęć porozmawiania ze mng © Przyby- 
szewskim i Lawrenceie, prof, Lutosławski — 

którym przedtem migdy nie ssak ccc 
awat w najdalszych stosunkach — był u mnie 
mrawet w najada y TE me A 


i: kilk i rzy ra 
w gu kilku dni trzy e z 
"mi ir rozmawiał pół godziny z moją ŻON: 


edzi) u maie z 


ży, zastaw 
DZY Za drugą W 


każdym razem pr 
zytą uczynił mi ten 
Inuskawek, które, poznawE: e 
nik i dowiedziawszy się z niego, że p. Luto- 
sławski jest miłośnikiem owoców, dla niego 
przygotowałem. W trakcie pie! j wizyty, 
oznajmi mi, że niebawem wyjdą: jego pamię 
„niki, których egzemplarz równocześnie mi WA) 
czył, zachęcając do napisania 0 nich w „Wi 
domościach literackich” i zapewniając, że dla 


każde słowo prof. Lutosławskiego] Ż 


książki byłoby to bardzo korzystne. Skarżył 
Się na ciężką dlań umowę z wydawcą. wedle 
której prof. Lutosławski (jak mówił) ma otrzy 

mać honorarjum autorskie dopiero po sprzeda- 
ży calego nakładu. Współczułem z nim i przy- 
zmawałem, że istotnie war są bardzo cięż- 
Zachęcając mmie do napisahia o jego 
książce, prof. Lutosławski parę razy powtarzał: 
„Może pan pisać co pan chce, ja się o nic nie 
obrażam”. Tytuł „Uroczy znachor* poddałem, 
półżartem. jego aprobacie. Było to już w przed- 
W czasie rozmow nie taiłem mego 
je sceptycznego stosunku do jego w: 


chowawczej misji: zdjąłem nawet z półki tom 
„Słówek*, aby pokazać prof. Lutosławskiemu 


wiers: poświęcony. jego dawnej krakowskiej 
Eleuterji; odpowiedział mi, że zna tew wier- 
szyk. 


Pod wrażeniem odwiedzin prof. Litosław- 
skiego, opowiadałem 0 nich bezpośrednio po- 
tem kilku znajomym. Urywek rozmowy z prof. 
Lutosławskim podałem na wstępie mojej re- 
cenzji tak jak się odbyła, z pominięciem paru 
szezegółów, które przytaczam dziś. 

Toteż grubjański, oszczerczy i kłamliwy wy- 
bryk szanownego profesora przejąłby muie zdu- 
mienieni, gdybym. po licznych „kampanjach*, 
jakich wciąż jestem przed. m, był jeszcze! 
zdolny czemukolwiek się dziwić w tej mierze. 


Kronika kulturalno artystyczna | 


„Mazepa“, dramat Słowackiego, którym te- 
atr krakowski otwiera swój tegoroczny sezon— 
wystawiany był w Krakowie ostatni raz w ro- 
ku 1909. Poprzednio — w nowym gmachu gra- 
ny: zaledwie kilka razy z okazji: gościnnyche 

występów — cieszył się dużem powodzeniem 
ty latach po-rok 1893, to jest-w-starym gmachu, 


gdzie osiągnął ze wszystkich dramatów Sło- 
wackiego najwyższą liczbę osiemnastu -przed- 
stawień. Obecnie oprócz Krakowa — Teatr Na- 
rodowy w Poznaniu inauguruje sezon „„Maze- 
pa“ z Władysławem Brackim w roli wojewody. 

Echa kongresu historyków w prasie sowiec- 
kiej. Członek delegacji sowieckiej na kongres 
historyków w Warszawie, prof. . Dzierżawin, 
członek Wszechzwiązkowej Akademji Nauk w 
Leningradzie, zamieszczą w dzienniku „W 
czertniaja Moskwa“ artykuł, w którym podkre- 
śla wzorową organizację kongresu przez pol- 
skich gospodarzy oraz szczególnie akcentuje 
serdeczne przyjęcie delegacji sowieckiej przez 
społeczeństwo i prasę polską, co wywierało 
chwilami wzruszające wrażenie. „Jestem glę- 
boko przekonany — pisze dałej prof. Dzierża- 
win — że bezwątpienia stanie się to jednym 
% fundamentów, na którym wespół z szerokie- 
mi warstwami społeczeństwa polskiego nale- 
ży już od dziś budować mocny sojusz kultu- 
ralny naukowej i gospodarczej współpracy po- 
między narodami dwu bezpośrednio sąsiadu- 
jących z sobą krajów”. Fakt, że na kongresie 
Polską i jej dzieje były przedmiotem badań ze 
stony najwybitniejszych przedstawicieli na- 
mki całego świata autor uważa zarwielki suk- 
tes polskiego społeczeństwa. W zakończeniu 
prof. Dzierzawin raz jeszcze wyraża przeko- 
nanie, że bezpośrednie zetknięcie się sowiec- 
kich nczonych z polskiem społeczeństwem, 
hauką i sztuką oraz skarbami polskiej kultu- 
ry stanie się cementem, który przez długie ła- 
ta będzie wzmocnieniem dobrych sąsiedzkich 
stosunków. Artykuł prof. Dzierżawina utr: 
many w tonie nadzwyczaj przyjaznym należ 
uważać za jeden z licznych objawów rosnącej 
ji stwa sowieckiego w stosun- 


ego|ż ramie 


W telegramie tym Heines twierdz 


W drugim dniu procesu © pożar] lutego do 1 marca przebywał w Gliwicach, nie 


mógł więc znajdować się w Berlinie. 


Orzeczenie psychjatry. 


eznawał prof. dr. Bonhoeffer, 
nia sędziego śledczego badał stan idi- 
chowy van der Lubbego. Oświadczył on, od 
25 marca kilkakrotnie rozmawiał z aresztowa- 
nym i zbadał go dokładnie. Był on wtedy fi- 
zycie silnym człowiekiem. Na podstawie ba- 
dań stwierdził, że van der Lubbe nie jest psy 
chicznie chory. Odpowiedzi jego byly zdecydo- 
wane i zręczne. 


Dalej który 


raz wierze, że zwyciężą jednak księgarze po- 
konawszy glupie symholę, idjotyczne saluto- 
wania i nienstające okrncieństwą. 


Urzędnik brytyjskiej ambasady 
napadnięty przez hitlerowców. 


Londyn 22 września. 
(PAT) Urzędnik ambasady brytyjskiej 
Berlinie p. Hardy napadnięty został 
gla sobotę po południu przez umundurowa- 
nych hitlerowców. Hardy spacerował w alei 
Pod Lipami bez kapelusza. W tym -czasie 
przechodził oddział hitlerowców «ze sztanda- 
rem i muzyką. Ponieważ Hardy nie zasałuto- 
wał, wyskoczyło z szeregu kilku hitlerowców, 
którzy zaczęli Hardy'ego biemiłosiernie bić. 
Wołania Hardy'ego, że jest obcokrajowcem 
na nie się nie zdały. Dopiero jeden z wyż- 
szych dygnitanzy zatrzymał zbyt energiaznych 
szturmowców w zapędach. 


Protest Anglji. 
Brytyjski charge d'affaires 


w 


I w ponie- 


działek energiczny protest u ministra spraw 
zagranicznych i ymał oficjalne przepro- 
szenie ze strony Niemiec. Rząd br ski za- 


mierza jednak, jak słychać, wobec powtarza- 
jących się faktów bicia obcokrajowców wy- 
stąpić z notą zasadniczą. CM 


Młaniięsacja: przed kongnlalem niemieckim w N Yorku, 


Nowy York 22 września. 
(PAT) Przed konsulatem niemieckim w N. 
Yorku miała miejsce manifestacja komuni- 
styczna, będąca wyrazem protestu przeciwko 
procesowi w Lipsku. 


Prasa o newym gabinecie Dollfussa, 


Wiedeń 22 wnześnia. 

(PAT) Utworzenie nowego gabinetu dzien- 
niki wiedeńskie zaopatrują w komentarze 
życzliwe. Prasa podkreśla przedewszystkićm, 
że dzięki bardzo energicznej i zręcznej polity: 
ce kanclerza Dolifussa udało się przesilenie 
zlikwidować w ciągu kilkunastu godzin. Po- 
wodem przesilenia. było zaostrzenie się anta- 


gonizmu między Związkiem Chłopskim a 
Heimwehrą. Przywódca Heimwehry' ks. Sta- 


rhemberg zapowiedział niedwuznaczńie, ż 
Heimwehra zdecydowana jest przeprowadzić 
reformę ustroju Austrji w duchu faszystow- 
skim. Wicekanclerz Winkler zaprotestował 
przeciwko tym planom. W odpowiedzi na ten 
protest ks, Starhemberg ogłosił wczoraj ode- 
zwę przeciwko Związkowi Chłopskiemu. Jak 
donosi „Weltbłatt* ks. Starhemberg zakazał 
członkom Heimwehry brać udział w manife- 
stacjach frontu ojczystego. Kanclerz Dollfuss 
zdolat szybką decyzją zapobiec dalszemu zao- 
gnianiu się konfliktu. proklamując za aproba- 
tą prezydenta Miklasa utworzenie rządu auto- 
rytatywnego i ponadpartyjnego. W myśl tego 
programu musieli ustąpić z gabinetu wszyscy |; 
przywódcy stronnictw, mianowicie szef stron- 
nictwa chrześcijańsko-społecznego ` gen. Vau- 
goin i szef stronnictwa Związku chłopskiego 
Dr Winkler. Wszystkie ' resorty połączono 
i cała władza wykonawcza została skupiona 
|w rękach kanclerza Dollfussa. Ustąpienie za- 
służonego gen. Vaugoina, który w ciągu 10 lat 
zreorganizował armję ausirjacką jest jedyną 
koncesją Dra Dollfussa na rzecz Heimwehry. 
Prasa lewicowa odnosi się do nowego gabine- 
tu lojal ponieważ — jak głosi „Wiener 
Allg, Żig.” nie posiada on charakteru faszy- 
stowskiego. „Wiener Allg. Zig." wywodzi, że 
dotychczasowy kurs gabinetu Bollfussa będzie 
nadal utrzymany- ito w: formie wzmocnionej. 


kologalitego po 
| dzenia daje do końca tygodniu „Kobietę, ów 


w nbie-|y 
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„Slovak“ zawieszony. 


Praga 22 września. 
podstawie ustaw: p ochronie re- 
ikązano na przeciąg twzech Aniesięcy 
iawanie wychodzącego w Bratysławie „Sło- 
vaka“, organu naczelnego słowackiego siron- 
nietwa ludowego ks. Hlinki. 


(PAQY Na 
publiki 


Interes przedewszystkiem, 
potem uznanie Sowietów przez Stany Zjedn. 
Paryż 22 września. 

(PAT) Pisma ‘donoszą z Waszyngtonu, że 
toczą się tam rokowania co do sprzedaży Ro- 
sji amerykańskich produktów ralnych na su- 
mę 150 miljonów dolarów. W kołach politycz- 
nych zapewniają, że natychmiast po pomyśl- 
nem zakończeniu tych rokowań prezydent 
Roosevelt ogłosi, że Stany Zjednoczone zdecy- 
dowały się uznać oficjalnie Związek Sowie- 
tów nietylko de jure ale i de facto. 


Katastrofa lotnicza, 


Nowy Jork 22 września. 
wl.) W Monroe wydarzyła się wczoraj 
strofa lotnicza, której ofiarą padł znany 
ze awych dwóch lotów dokoła świata lotnik 
amerykański Willy Post. Z przyczyn dotych- 
czas nieznanych aparat Posta runa! na ziemię 
i anłegł miszczeniu, -przyczem „lotnik. został 
ciężko ranny. £ 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR NARODOWY: „Testament Jaśnie P. 
W. niedzielę po poł. o 4 „Hau-hau*. Ę 
TEATR NOWY: 


Codziennie wznowiena : sztuka 


TEATR LETNI: Codziennie pidaia czy 
toga". W niedzielę po poł. © 4 „Cheg mie ciebie". 
TEATR POLSKI: Nieczynny. 


TEATR MAŁY: Nieczynny, 
TEATR ATENEUM: Nieczynny, 

TEATR KAMERALNY: Nieczynny. 
TEATR POPULARNY: „Damy i huząry 
TEATR 8.30 (na Woli): Wob 


WO- 
wie 
jo chce“, 

TEATR 830 (filja Wolska): (Przedstawienie zi- 
wieszone. 

TEATR REX: Rewia „Wszystko dla wszystkich". 

TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica”. 

CYGANBRJA: Codziennie wielka rewja „Ram- 
pam] Ia > 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. . 


Alfa: „Martwy dom“. 
Apollo: „Dzieje grzechu”. 
Atantit 


A”; 
i „Demon wielkiego 
miasta“ 


Casino: „Now 


zeshy Robinean" 
Jego eksećlencja subjekt” i 
„Pierwsza klasa". 
Europa: „Usniech szcz 
Pilharmonja: „Pożogna 
„Rotambole' 
: „laka mnie pra 
lowid: „Ni 


rewja 


ścią”. 


bronią”. 
i rewia, 
gnie 


ER zacli jo. 

Kwartety Beethovena. 
W poniedziałek dnia 25 bm. o godz. 1800 nadaje 
p kam z cyklu 
programie, ostatni 


w 


Opera „Gioconda“ przez Radjo. 


W poniedziałek dnia 25 bw. o podz. 20/ 
głośnia warszawska nadaje piękna 1 molo 
operę w czterech aktach, „Gioconde  Ponschłel 
Mego w onaniu znakomitego zespołu „ła Sca- 
la z płyt Columbia. Czołowę partje opory odiwa» 
rzują pajznakomiisi śpiewacy Opery Medjolute ~. 


skiej. y 
Odczyty i teljotony. 

Dnia 25 bm. o godz, 1815 pplk. dypl. Stanisław 
Rutkowski mówić będzie przed mikrofonem war 
szawskim „O bitwie niemeńskiej”. < A 

Tegoż dnia o godz. 19.40 w dziale: feljętonów li- 
terackich p. Janusz Siępowski mówić bedzie o 
„Strażnikach polskiego morza“, wkrzeszając pizod 
radjosłuchaczami  najwybitniejsz acie histo- 
zne i świata literackiego, które odegrały wat- 
niej rolę w dziedzinie propagandy idei Morza 
Polskiego, 


Wtorkowe audycje muzyczne. 


We wtorek, dnia 26 bm. o godz. 1785 orkiestra 
symfoniczna „Polskiego Radja* pod dyr, 1. Owi- 
mińskiego wykona program złożony wyłącznie ziu- 
tworów kompozytorów polskich: Na uwage: zagłu- 
zują zwłaszcza dwa wydobyte z zapomnienia wiu- 
tościowe. dziela, mianowicie „Polonez“ Cymbolm= 
skiego i Sujia Pachtlskiego, > 

O godz. 7110 wystąpi z imeresującym recitalem 
mialentowany uczeń — Paderewskiego. Henryk X% 
Sztompka. Na program złożą się piękne warjacje 
f-moll Haydna, następnie wspaniała „Appasfona-, 
ta“ Beethovena, dwa drobne ńtwory Padórówskie- 
go oraz dwie wirtuozowskie transkrypcje Liszta: 
„Pieszczotka* Chopina i „Prządki* Wagnera. 


Program na poniedziałek 25 września. 


poranna, 1205: Muzyka lekka 
; Dziennik południowy, 15.00: Muzyka 
16.00: Koncert popularny 
1700: Pogadanka w języku  trantuskim, 
r. Koncert solistów, Walentyna. Walewska 
(sopr), Efraim Sznajderman (skrzypce), 1845: Od- 
czyt p, t.: „Bitwa niemeńska* — wygl. ppłk. dypl. 
St, Rutkowski, 18. Muzyka lekka z „Gastrono- 

ji” : Fetje p. t. „Strażnicy 
p. Janusz i0] 


da” Ponc 
niez”, i „Dziennik wieczorn 

*Program na wtorek 26 września, 
udycja poranna: ' 12.05: 
J: Dziennik 
i komunikaty. 


z płyt, 
z płyt i 


s 2845: Spo! 


PR. A 


ści rolnicze, 21.10: Recital fortepianowy Henryka 
Sztomypki, 
sport). 


22.00: Muzyka taneczna (w przerwie, * 


PENSJONAT „KONSTANEJA” 
Przy parku SOSNOWYM, blisko łazienek 
Pokoje słoneczne, jaśne. 
| Wykwintna Kuchnia, 
|Jnformseje na miejscu 


| lub w Warszawie, 
UE ża = 


| Gia) 


EDziíinmť go: 


Jak żyje wieś? 


Przeciągające 
wiera bari 
dziny ż, 
ciową sżerokśch mias. Wpływ 
miały. © i jedynie o moż 
prawdziw a 
jego następstw. 

Naogół przeważa pogląd, że najsilniej cierpi 
pod obuchem Kryzysu ludność wiejska, za- 
równo w dworach (ziemiaństwo), jak i w cha- 
tach (w woj. Pod tym względem opo- 
Wiada się szereg wydarzeń i przykładów bardzo 
znamiennych. Oczy ie miarodajne może 
, być przedstawienie ibezstronne a fachowe. 

P i właśnie glos niezmiernie ciekawy ode- 
ę ostatnio. Di niet rolnik Jer 


ten jest zrozu- 
wie dokładne i 
samo o zbadanie 


rich, właściciel ziemski z powiatu ropczyc- 
kiego ogiasił obecnie wozprawę naukową o Bro- 
niszawie, wei powiatu ropcz ego. Poważne 
to dzielo wydane zostało z zasiłku udzielonego 
przez Fumiusz Kultury Narodowej przy prezy- 
djum Rady ministrów, a ogłoszone przez Pań- 
sywewy Instytut Nauk. Gospodarstwa Wiej- 
skiego w Puławach w serji prac społeczno-go- 
spodarczych Bibljoteki puławskiej. Poprzedził 
je wstępem prof. Witold 'Staniewicz, dlugoletni 
minister rolnictwa, kierownik Wydziału eko- 
nomiki rolnej drobnych gospodarstw wiejskich. 
Widzimy przeto, iż pod każdym względem roz- 
prawą jest miarodajna. 

Jest to bez przesady jedna z najciekawszych 
Trac ekonomicznych, jaką posiada polska lite- 
natura opisowa. Zeczerpniemy m niej obecnie 
jedynie część ostatnią, w której autor przed- 
stawia główne zn jakie zaszły 
wanej przez siebie wsi pod w; 
mia gospodarczego. Niewątpliwie obraz to tyl- 
ko cząstkowo dotyczący jednej wsi. Może on 
jednak mehodzić ga reprezentacyjny dla ogółu 
rolnictwa polskiego. ze względu zaś ma teren, 
skąd pochodzi, jest szczególnie charaktery- 
z. 


Pierwszym skutkiem przesilenia jest oszczę- 
dność do ostateczności posunięta. Polega ona 
na ograniczeniu zakupywania tow: 

P "pośredniego spożycia, jak i niezb 
twarzania, Tak np. nie kupuje 
niczych, lecz używa starych, qi 
nych, poży sąsiadów lub obywa się cal- 

„ kiem bez nich, Następnie objawia się zupełny 
zastój budownictwa nowych domów i budyn. 
ków gospodarskich, gdyż mimo niskich cea 
drzewa budowa pociąga za sobą kupno szeregu 
artykułów nieproporcjonalnie drogich. Z dóbr 
spożywczych zmalało do połowy zużycie nafty 

i zapałek. Świeci się znacznie krócej, a idzie 

spać znacznie wcześniej. Oszczędność na zapał- 
kach dochodzi « nietylko do podtrzymywania 
ognią przez cały dzień w chacie, lecz nawet do 
przekrawywania zapałek wzdłuż na dwie czę- 
ści. Sali dla bydła mikt nie kupuje. Ludzie ma- 
ja mniej butów i ubrań. Można spotkać chaty, 

w których kilka osób posluguje się jedną, 

wspólną parą butów, tak że do kościoła chodzą 
na zmianę. Tytoniu pali się obecnie zuacznie 


awie miezdat- 


sprzedaje się za półdanio żydom 
w miasteczku, aby tylko uzyskać trochę pie- 
niędzy na zapłacenie podatków, procentów où 
długów, opłacenie służby i t. ip: 

Donajmuje się coraz mniej robocizny mimo 
bandzo niskiego jej wynagrodzenia, Równocze- 
śnie następuje zmiana systemu pracy w kie- 
runku oszczędzania robocizny (np. zanikły cal- 

> kiem sienpy ma rzecz kos.). Oszczędza się leż 
na robociźnie sprzężajnej, © ile się nie posia- 
da własnego sprzężaju. Za najem koni nie 
placi się zresztą gotówką, lecz odrabia się go, 


ANTONI CZAJKOWSKI. 


Mąka do Warszawy. 


— I dwa trzydzieści nie będzie też? 

— Powiedziałem. Dacie dwa i pól, pójdę, a 
nie — szukajta głupich albo miemców. Te i za 
dwa. pojadą. x 

Pisarz cd humtownika mącznego zdemokał 
i przybrał bolesną minę. 

— Panie Ruciński, ja pana powiem. Dwa 

| trzydzięści pięć — ostatnie słowo panie Ru- 
ciński. laby nie oddalem i „półtora niem= 
com. Niech ich szlag, tfu! — splunąi, poprawił 

„okulary i zwierzal się poufale. — Pryneypal 
chciał oddawać, ule ja mówię: takim pludra- 
kom? A nasze wodniaki stoją. i nic nie zaro- 
bią? Poprawdzie panie Ruciński, to oniby nie 
dojechali do Warszawy, za mała woda. 

— Toteż i wy są dla nas takie dobrodzieje 
bez mus, Wiadomo miemieckie gabary idą gle- 
| boko, a moja kańałówka!) przeleci bez piaski. 

|. — No? — nastawał pisarz — dwa trzydzie- 
ści pięć Pi ~ 
Szyper?) obojętnie wzruszył ramionami. 
| — Oddawajta miemcom. 

Skręcił w boczną ulicę wiodącą ku bulwaro- 
i. Pisarz pobiegł za nim i uchwycił za rękę. 
— Panie Ruciński! ` 

— Z.ręcami zdaleka! > 

— Panie Ruciński, dorzucę jeszcze pięć gto- 
bp ŻE i 

Ale szyper nie chciał słuchać. Twardo stal 
_ przy: cenie przejazdowej, ponadto wiedział, że 


*) Kanałówka — berlinka p nna do że- 
dugi na kanałach. OCH 


+) /Szypier — właściciel beńlinki, 
Wyd.: FOL. POWSZ, 8P, WYD. 


i 


* 


vremeni 


| albo uiszcza należność w postaci siana, owsa 
itp: 


W 


Zebrane 
Jest to 


ń zasiana 


Inem: 


udoweg 

wianie uległo wybitnemu 

żst wl nie 
lub nawet r: 


> gło- 


i nie- 
coraz 


ielmictwo 
dy stara 


się szmemu w 
Zadłużenie w. 


rawie 


WY 
Jeżeli 
ize, to raczej upłaca k: 
Jednak 
yak jszybciej swoj 
i popłacić, się pojawiać 
ludzie o złej woli, a płacenia 
Mugów prywatnych zaczyna się szerzyć psy- 
choza ich niepłacenia. 

regularnie procenty od dłu- 
gów inych Oszczędności 
oraz podatki państwowe i s rządowe łącz- 
nie ze stawkami ubezpieczenia budynków od 
ognja. Natomiast nie płaci się nieprzymuso- 
wych oplat. 

Pod wpływem kryzysu zmniejsza ilość 
zawieranych małżeństw. Czasem stoi na prze- 
pieniędzy na zapowiedzi. Spadła 

k ch. Moral- 


enia: 
procent 


y ddażnicy T 


zęściej niż dawniej, nietylko z chat, 
ale przedewszystkiem z pola. Kraść zaczynają 
ludzie, którzy nigdy przedtem tego nie robili. 
Autor kończy śwoje wywody wnioskiem, że 
tchlapa zal w dalszym ciągu prze- 
stkiem od produktywności, a więc od 
przychodu brutto. Dlatego ludność wiejska do- 
laga się zmniejszenia „nożyc* cen artykułów 
nabywanych i pozbywanych oraz obniżenia 
procentów od dlugów i olmiżenia samych dhu- 
gów odpowiednio «do spadku cen artykułów 
rolniczych. 
Wielce 
wszeclin 


iekawe wywody autora zasługują. ze 
na zaznajomienie się z nimi 


Ba ronilkkm. 


»*POLSKA. 

Popicranie eksportu przemysłu przeróbczego. 
iPod wpływem Minist. Przemysłu i Handlu do- 
szlo do porozumienia między hutnictwem że- 
laza a przemysłem metalowym przetwórczym 
w sprawie dcetawy surowta żelaznego po niż- 
szych cenach (dla celów produkcji eksportowej 
przemysłu przetwórczego. W poszczególnych 
wypadkach transakcje mogą być zawierane na- 
wet po cenach niższych od ustalonych w dro- 
dze tego porozumienia. Gdyby jednak zawar- 
|cie poszczególnych transakcyj eksportowych 
przez przemysł przetwórczy metalowy wyma- 
(galo cen jeszcze niższych, wówczas Minist. 
Przemysłu i Handlu wydawać będzie w uzna- 


_|niu obrotu, uszłachetniającego pozwolenia na 


przywozy poszczególnych wyrobów hutniczych 
po cenie światowej, jeśli ta cena będzie niższą 
od cen, które zaoferują huty. z 

Wzrost eksportu włókienniczego, Związek 
'Eksportowy Przemysłu. Włókienniczego w bo- 


| dzi stwierdza, iż ogólny eksport łódzkiego prze- 


mysłu włókienniczego wymiósłt w sierpniu b. r. 
ogólem 712.076,02 kg. łącznej wartości 4,308.972 
24, Oznacza to poprawę w stosunku do eks- 
portu w miesiącu lipcu, kiedy wyeksportowa- 
no tylko 598572 kg. wartości 4,010,123 zł. — 
Z państw, do których eksportuje Łódź na czele 
kroczy Anglja, następnie Chiny i Holandja. 
ZAGRANICA. 

'Wełna zwyżkuje. Rozpoczynająca się obecnie 
w calym szeregu ośrodków hamdlu welnianego 
w Australji aukcje weintane znamionuje nic- 
zwykłe ożywienie i zwyżkową tendencję cen. 
Po otwartych przed kilku dniami aukcjach w 
Sydney, które przyniosły zwyżkę cen w grani- 
cach od 10—15 proc. również i otwarcie aukcyj 
wełnianych w Brisbane nastąpiło przy tenden- 
cji cen bardzo mocnej. Większość dostarczone- 
go surowca została sprzedana już w pierw- 


hurtownik da po dwa i pół od tony. Pisarz 
chciał urwać dla siebie kilka ziotych i kokie- 
tował wodniaka jak umiał. 

— Pan jest uczciwy, panie Ruciński. 

— Wszyscy my są uczciwe — dumnie odpo- 
wiedział szyper. My nie miejskie ludzie, ani 
wiejskie, My z wody. 

Ulica szła wdół, zamieniała się naraz w pia- 
szczysty abrywĄna którym baraszkowały dzie- 
ci, Stok biegł: ku hulwarowi. Rzeka błyszczała 
bladem srebrem, niosąc czapy pian. _ Lizala 
kamienie nadbrzeża i szarpała przeciwległe 
piachy, zarosłe loziną. 

Samotny rybak rozwi 


ijał clapak=), rzucal go 


pod murt i po chwili wyciągał zamknięty 
sznurami. 

Holownik mozolnie pod górę windował po- 
ciąg"). h 


Berlinek przy bulwarze stalo siedem. Naj- 
mniejsza, kanałówka Rucińskiego tuliła się 
ku kamiennemu brzegowi, podparta bumszta- 


kami*) aby wytrzymać nacisk Sąsiadek. Tro-| 


chę niżej dwa krótkie, żelazne gabery*), jakby 
rezdęte pychą, leniwie drgały na fali niesionej 
z pod kół parostatku. Po daszkach kręcili się 
opaśli Nienicy z porcełanwwemi fajami w zę- 
bach. Grube psy, chrapliwie ujadały na konie 
ciągnące żwir i kamienie, tęgie kobiety sie- 


działy na rufach zamienionych w ogródki i| 


pracowicia” wyszywały sentencje na ręczni- 
kach i cbrusach. A 
Ruciński spojrzał z zazdrością na najbliż- 
szego sasiada Mikoła jezyka.” 
— Bogacz... 


3) Głapuk — rodzaj sieci zamykamej i otwiernnej. 

*) Pociąg — kilka berlinek prowadzonych przez 
holownik. 

3) Bumsztak — drag do modpieraniu berlinki, 

S) Gahary, — rodzaj berlini 


{we Włoszech. Ostatnio wnie: 


ją się| wł 


SGBOTA 23 WRZEŚNIA 1934 


poopelizanmeewy'. 


h dniach trwania aukcyj. Przeciętna zw; 
ką cen w pierw ch dniach aukcyj wahała 
sie w nicach od 2 
kupy us 
tynentu europejs . 

Centrala hodowców 


cebulek kwiatowych 


gospodar 
cebulek -ky 
Celem pow: 
produkcji cebulek kt 
jej do konsumcji wewnętrznej oraz możliwości 
e! owych. Ponadto centrala będzie wypła- 
cać zasiłki hodowcom cebulek z funduszów 
przeznaczonych na ten cel przez rząd: 

Dalsza przebudowa ustroju korporacyjnego 


yjnej projekt 
yj zawodowyci 
karporacyjn: 
System 
i. a mianowi 


siwe 
Jest to 


ści. Korporacja ma być pl 
ciadleniem organizacji g 
gdyż w korporacji ma 


współpraca p 
kcji pod egidą państwa. Ży 
može p awać poza cbrebem 


państwa. Stąd rox e potrzeba ko 
stawiając indywidualnej inicjatywie pełnię 
ych prerogatyw, a więc możność produko- 
wania, wymiany i bogacenia się, zgodnie z in- 
teresami kolektyw: u, na których straży stoi 
ie państwo. 

PEEETTYETZTE NE PEZET ZEK i aSa 

GIEŁDA PIENIEŻNA, 


Z dnia 22 września 1988 r 

Dewizy: Gdańsk 17875, 174-18, 17332, Hi 
860-95, 36185, 360/05, Londyn (27'67—27:66), 27 80 50 
Nowy York 6'SC, 5'85, 576, Nowy York telegr. 551. 585, 
677, Paryż „ 3509, 84-91, Sztokholm 14270, 14845, 
14195, Szwajcarja 17328, 17371, 17285, Włochy 4706, 
47:28, 46-82, Berlin w obr. pryw. 21350. Tendencja prze- 
weżnie słabsza, 

Akcje: Bank Polski 7960, 79—, 7925, Haberbusch 
40—, Tendencja słabsza. 

Pożyczki i pa ry wartościowe: 4%, in- 
westycyjna 104 60, onwersyjna 51-7b. 5'/, kolejowa 
43:—, T, stabilizacyjna 5060, 5063, (51-13 drobne, 64— 


setki. 

Ki, listy ziomskie 43%—, 7"/, listy dolarowe ziemskie 
88-50, 8%, listy m. Warszawy 43—. 

Dolar w obr. pryw. godz, 1230 — 566—572. 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku:. dolarowa 6%—, 
dillonowska 69—, stabilizacyjna 79-—, warszawska 45—, 

Giełda Ziirychska: (PAT) Paryż 20-205, Londyn 
1697, Nowy York 3336, Belgja 7197, Włochy 27-13, 


Hiszpanja! 
7268, noty b645, Sztokholm 8235, Oslo 80:25, Kopan 
haga 713b. Sofja ——, Praga 15:30, Warszawa 5770, 
Biak 1—, Ateny 290, Konstantynopol 2'45, Buka- 
reszt 3:08, Holsingtors 705, Japonja ——. 


GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 
Z dnia 22 września 1938 r. 


tów, 


28:00, 


2408 —: 
0000— 00-00, peluszka 0000—0000, łubin niebieski 


luksusowa nowa 5'00, mąka pszenna gat. I nowa 
3700—40:00, mąka pszenna II. po luksusow. 84:00—87:00, 

pszenna gat, JIL. ia nowa 2600, 
mąka żytnia pytl, 2500—2700, żytnia razowa i sitkowa 
1900—2100, otręby pszenne 9:00 — 950, żytnia 750— 
8:bU, kochy ini 1600 — 1650, kuchy kowe 

13:50, kuchy słonecznik 1650—1700, nie 


wnsa, mak 5000—6000 


KURSA GIEŁDY ZBOŁOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 21 września 1988 r. 
Ceny orjentacyjne : 

Żyto 1450—1475. pszenica nowa, zdatna do przemiału 
1975—20-26, jęczmień browarowy 1600—17:00, jęczmień 
891 g/l 14:00—1460, jęczmień 662 g/l 13:00—14-00, owies 
18:50—13 75, mąka żytnia 65'/, wł, work. 22:25—22'50, mąka 
pszenna 650/, wł,worka 3350—36 50, otręby żytnie 850— 
9-00, pszenne 80—900. pszenne (grube) 9:50—10:00 rze- 
pak zimowy 35 00 — 36:00, rzepik zimowy 89:00 — 40:00, 
gorczyca 38'00—4000, wyka latowa 00-09—0000, pełuszka 
0000—0000, groch Viktorja 19:00 — 23-00, groch Folgera 
+2:00—26 03, ziemniaki jadalne ?:50—276, ziemniaki fa- 
*ryczne za kilo *, 11, mak niebieski £3 00 —68 00. 


Żelazny bajdak*) Mikolajczyka wspaniały, 
siedemset tonowy, napierał na drewnianą ka- 
nałówkę, jak chlopak w zalotach na dziew- 
ozynę: 

— Panie Ruciński — zagadal 
czliwie pisarz. 

— Abo to niema Mikołajczyka? A Brański, 
a Cierpisz, a Kaczyński? No i miemcy — do- 
kończył urągliwie szyper. $ 

— Uj, co pan mówi — co pan mówi! Uni 
W cy mają żelazne kamienice nie berlinki! 
Jak mni pojadą po takiej wodzie do góry, jak? 
Czy im się opłaca? Czy to dla nich interes? 
Uni czekają na zboże. >: 

— Dwa i pół, abo niech się Zysman odczepi. 

1 pisarz zgodził się, zawodząc nad swoim lo- 
sem, swoich dzieci, nawet nad losem firmy, 
w której pracował, przepowiadając rychłe 
bankructwo, skoro szyprowie stali się tak nie- 
ustępliwi. Potem przeszedł odrazu do pogodne- 
go nastroju i zaproponował oblanie interesu. 

Szyper zmierzył go takiem spojrzeniem, że 
człowieczyna w poplamionym tużurku, omgło 
nie przysiafł ze strachu. Wodniak ruszył wą- 
sami. raz, drugi, wkońcu rzekł: ps 

— Niedoczekanie moje, żebym miał pić za 
Zysmana pieniędze. Mnie nikt nie stawia, chy- 
ba somsiad, abo znajomek. Ale napić się ocho- 
tę màm i takiem prawem Zysmana poczęstu- 
je. A może się Żysman stryfi? 

Pisarz przysiągł, że mu to sprawia: wielką 
radość, że jest wolnomyślny, ale w knajpie na- 
krył głowę, mruknął modlitwę, wytarł czysty 
kieliszek brudną chustką i zakąsił jajkiem na 
twardo. 

«Poszli do firmy załatwiać ostatecznie spra- 
wę. Wlaściciel z długą, siwą brodą, skinie- 


naraz rozpa- 


)-Bajdak — berlinka- 


tróli, pozo-|i 


43:15, Holandja 208 27%, Berlin 123-15, Wiedeń | x, 


Ze swiata. 
Trzy dwory- 


(Z listów ks. Radziwiłłowej do generała Robillant). 
W Bolonji wyszedł drugi tom! korespondencji 
żnej Radziwiłłowej ( ellane) z 
ralem Robilam zy innemi 
> anegdo e; 


Dwór Wilhelma II był huczny i bły 
niejeden z jego członków wraz z samym ceśar 
westchnął z ulgą dopiero po śmier- 
ę to w roku 1898, lecz 


c z0 


przez dłuższy grobowy ci 
go kanclerza straszyć Willie 
Pośmiertne ogłoszenie ni 

księcia do młodego monarc 


a następnie dwa pierwsze tom: 
były strasznem ud 
dy nastji. 
da cesi 


za, który pozhawił: go 
ystko, co budował 


Był to ryk 1 


pamiętnikaani nikt s. ośinie- 
trzeci ich tom. charakter: 
do Wilhelma IJ, nie ujrzał 
bor pan — notuje bl 
surnkowana z dworem berlińskim autor| 
ał wykupić rękopis za trzysta ty 
za tą przysługę byl udzielony 
cy“. (czy mowa o Biilowie?) 
p a spotkania nowego roku, pierwszej 
stuleciu Wilhelm JI sam`opracowal uroi 
remoniał. © godzinie 11 odbyło się w 
kaplicy naboże 


Pk: 


z kazaniem, a z pi 
12 rozległ się d 
iec 


Wilhelm 
li przed 


y armaty 
y Obecni pr 


amo- 


W tym 
polował on w majątku jednego 
ch przyjaciół. Dla rozweselenia 


gospadarz zaprosił słynnego 
ego komika Coqulin'a Młodszego, którego 
anzowi, który 
poch wałami. 
po parku z 


nadzwyczajnetni 

zoqułin, * spicer 

jednym z członków świty powiec 
Jestem «< 


m. Wprost 
g on. podobał. 
8 wieczorem zaszczyci mnie znowu łaska- 
wą rozmową. powiem poprostu: Najjaśniejszy pa- 
nie, zwróciłby pan nam Alzację i Lotaryngję! 
Już co do tego to niech się pun pow 
odpari dygnitarz — ta sztuka nie prz. 
I rzeczywiście trzeba było wielkiej woj 
zła... 


m ż 


Dwór austrjąc arz w zupełnej depre- 


c 
syna jest * zupełnie na w 


sji. Po śmierc żystko 
obojętny z tkien» swojej Schrattowej i o- 
„Po mnie choć potc Społe- 


stwo tego i czej 62e- 
koniec Austrji. „Schratt starcemi 
absolutnie i raz w raz urządza mu sceny. Oto i te- 
raz dała mu dymisję listem zabraniającym wstępu 
do swego domu. Szczyt arogancji! Biedny rzec. 
w rozpaczy. A on rając wiek kryty: 
krzyczy, nerwuje się, wołając że dość już ma t 
absurdalnych stosunków i że czas już z tem sl 
czyć. Poleciata do Hiszpanji, a stamtąd nuwet pi- 
ć nie chce, tylko depeszuje*, 

Wiedeń pełny jest plotek o małżeńskich i miło- 
snych skandalach różnych arcyksiążąt.  Franci- 
Ferdynand zakochał się w Zofji Chotek; frej- 
linie arcyksiężnej Izabelń. Odkrywszy tajemnicę, 
arcyksiężn» wypędził» Chotkównę. Ponieważ. jed- 
nak Franciszek Ferdynand nastaje nu swojem, ar- 
cyksiężna Izabella wychodzi ze skóry, «by kać 
życzliwość swojej dawnej frejliny, która patrzy na 
nią zgóry i © pogodzeniu się myśleć nawet nie 
chce. Istna komedja!*. 


nierć Fi 


cze 
fa 


i wszystkich władców Francji: 
Na początku księgi portret Karola Wielkiego — na 
końcu rontret Faura! 


„A oto jeszcze obrazek. 


Minister spraw żagra- 


FT Ważne dia przejezdnych? WE 
ZARZĄD DÓBR i ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
ROMANA ŻUR O VWV SKE EGO 
LESZCZKÓW, p. WARĘŻ, MAŁOPOLSKA : 


Szewioty, SAMODZIAŁY, Lodeny 


Na ubrania męskie, palta i kostjumy damzkie. — Piety, koce, derki, burki, peleryny, kurtki. 


ZASTĘPSTWA « 
Kraków, Aleja Mickiewicza 29, Warszawa L. Besz, Wierzbowa 2, 


Lwów, T. Górski, Plac Marjacki 5. 


niem odprawił pisarza i przysunąl krzesło. — 
Szyper z godnością usiadł. Ponarzekali ta 
ciężkie cza: na słaby wiatr z dołu, przez co 
woda. nie powstrzymywana opadała z godziny 
na godzinę i przystąpili do interesu. 

— Zysman cenę podał? 

— Ano jo. Dwa i pół od tony i holownik w 
górę i w dół. i 

— Panie Ruciński, ta mąka musi być za 
trzy dni w Warszawie. Ja słowo dałem. Pan 
rozumie? 

— Pan mnie zna, nie jeden rok. Moje słowo 
nie dym. Za trzy dni będę w Warszawie. 

— Woda mala — zafroskał się kupiec. Da 
pan radę? A jak was wysadzi na piasek 

— Będziem kotew") wywozić i windować. 
„kogut“ pomoże. 

— Oj to statek! Cały pancernik! Do kieszeni 
można schować razem ze sternikiem. 

Jabym się nie godził panie Kon, gdybym 
nie wiedział co i jak. Poradziem, slowo, a m 
je słowo, nie gorsze od pańskiego. ł 

— A jak was wysadzi? 

— Będziem zendrować”) — - 

— Dwa dni roboty. > T 

— Ja do tego majster. U drugich dwa dni, u 
mnie dwie godzin. F 

— Toi a — kupiec pogładził jedną rę- 
ką brodę, a drugą wyciągnął ponad stołem. 

Szyper uścisnął wątłe palce, mieprzywykłe 
do fizycznej pracy, potem sięgnął po czapkę: 

— Kiedy zaczną ładować? JIA 

— Miś, dziśt Jutro odjazd! | | 

Ą i 


*) Kotew- = kotwica.. y - 

») Zendrować — ustawić pòd mielizną w taki 
sposób herlinkę, aby woda utworzyła kanul E sama 
zrobiła odpowiednią do: przepłynięcia na glehig. — 
Możliwe jest ta na rzekach takich jak Wisła, 


nicznych, chemik Berthelot, svszedłszy poraz 
pierwszy do swego gabinetu zobaczył — okrop- 
ność! — ma é nie portret osoby duchownej. 

ze za klech: krzyknął. Za- 


pema antyteza 
zdrowie wą- 
odpowie: 
akteru 
„Wciąż 
pół 


wi 


z 
ojca”. 
owiednich 
stnieniem jakiejś 


mało, prz 


się waha (nie mogąc znaleźć odpo 
yw 


nie- złamać 


KRZ 
tid- 


r polityce rosyj 
ma ju% „podnosić 


matki, która dziś panuj 
Zresztą młoda carowa 


e nie lubią odpo- 
i y na 


stronę, byle 
Przerażające ła 
zorganizacja 


koripromitov r 
coraz poważniejsza de 
edig. 


Członkowie dego o: 
siadają całe maga 
broni i umundurowań 
dów i odznak wojsków 
w które odbywają zbiórk 

walki w terenie 
Aa Szwa 
nie 
wieku od 20 lat do 
40 Jat d pos 
48 roku ż A, 
a Wojskowa w s: 


ę 2 trzech 
„elitę w 
, Jandwere w wieku od 32 do 
lite ruszenie obejmuje obywateli ilo 


epach milicji jest bardzo 
otrwałą.. Rekruci wcieleni_do piechoty służą 
, w antylenji i lotnictwą dni, w kawalerj! 
90 dni. Prócz obowiązkowej służby-w milicji isini 
je na tereni bardziej pokojowego. państwa, 

y wojskowym. 


Imo: 
zarówno R: E 
kantonów. Wiele pieniędzy, idzio 1 
temu pokojowe to państwo” w 1 
wystawić 500.000 dobrze wyćwiczonych Żołnierzy, 
ada „Si vis pacem para pucem* onu 
z Genewy, tutaj powinni sie ilowszystkio 
ja lepiej chyba ją mim sł 
Szwajcarzy wolą starą zasadę rzymską „Sł 
pacem para belum”. 


ton cêl 
potrzeł 


Przemyt broni. 


Poludniowa Francja ` zeałarmowam jest pogio 
ską, w Niey 4 C: aly się taj 
sklady karabinów mas 3 ziiych, pr 
znaczonych «lla marokańskich. Arabów, iPogloska 
ia jednak nie jest hezpodstawną i już w zwi 
z nią przeprowadzono rewizje w inieszkani: 
hzech Rosjan: hrabiego Taticzofi oraz niejaki 


Liankoffa. Poszukiwania ta dały jednak. rezultat 

negatywny. 
Największe jednak 

Martiner d s Ri 


podejrzenia wzbudza: niejaki 
is na yucl którego minty 
morze Śródziemne dokony- 


z daonią na yach 
mie zdawali sm 
zamkniętych 
zastana- 


desek skrzyni wysypuy się. karnal 
Podobieństwo tej skuzyni do wszystkich innych 
od długiego czasu ładowanych na yacht p, de Ias 
Rivas naprowadziło ich na refleksję, ża f zawar- 
tość jest identyczna. Wszelkie Uómaczenia zatem, 
że sy to przygotowania do wielkiej okspodycji my- 
śliwskiej nie wiele im przemówiły do przekonania. 
Woleli natomiast zainteresować sprawą policję, 
naskutek czego yacht i jego właściciel w przyspie” 
szonetn tempie zniki. Może pojectal swoją zloś: 
wywrzeć na fabrykaniach skrzyń, którzy przy ich 
fabrykacji nie przewidzieli, że przy takich podej- 
rzanych transportach muszą być przygotowane mit 
odporność nawet wobec skal. 


(286-1-2) 


— Po ładunku przyjdę podpisać kuzament?”). 

Ulica roila się od faktorów. Biegali na: 
wszystkie strony, wrzeszczeli, pluli, wytrząsa” 
li pięściami i czatowali na nielicznych © tej 
porze szyprów. Na ruinach spalonego domu 
siedziała gromada obdartusów, tak. zwani „dzi- 
cy“ tragarze, nędza gnieżdżąca się w zrujno- 
wanych śpielnrzach. Czyhali na mame zarob- 
ki. Wyzyskiwani przez hurtowników, bici'przez 
kolegów związkowych, za obniżanie ceny przyj 
ładowaniu, dziw, że wegetowali jeszcze, że nie 
wyzdychali co do jednego w swych norach, 
pelnych szczurów; twarze mieli blade, bo słoń- 
ce nie chciało ich złocić, odwracalo się od nicl 
ku tym, którzy byli szczęśliwsi, bogatsi. 

Słońce przesunęło się dalej i cień mostu wy- 
pełzł z pod filarów. Na wodzie leżało odbicie 
krat, poręczy i figur ludzkich. (Wysoko po 
drewnianej jezdni turkotały wozy, gapie 0- 
parci o barjery patrzyli na wirujący nunt rze- 
ki, szły baby wiejskie z pękami łozin na ple- 
cach, eleganci prowadzili damy na drugi 
brzeg, kędy zieleniły się drzewa. ` 

Wiekowy tum o spiczastych wieżycach gő- 
rował nad miastem. Na dzwonnicy zegar wy- 
dzwonił godzinę. 

Przeszła mala chmura, przed mostem ściem- 
niało, ale za mostem słońce pieściło wodę i 
czerwone cegły szlacheckiej wieży. 

Ę (C. a n) 


%) Kuzameni — przekręcone konosament (list 


przewozów 
Spółdzielca W. 5. kilkuletna 


Handlowiec praktyka kierownicza w spół: 


dzielniach rolniczych poszukuje: zajęcia od 15-go 


NY nia, Łaskawe zgłoszenia W-wa Kopernika 30, 
Sklep Warszawskiego Syndykatu Spółdzielczego 
dla A, P, (338) 


; Ddbita w drukarni „Czasz" w Krakowie, pod zarzadem Leopolda Wójcika, (week. ip zomzowąasccze Medaktos edpowiedzialny: Władysław Szydłowski. 


